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„KURIER WYSTAWOWY“

Deficyt bilansu handlowego
Warszawa, 22. 5. (Teł. wl.) Bilans 

handlowy za kwiecień przedstawia de­
ficyt 106.815 tys. Import wynosi 321.134 
tys. a eksport 214.319 tys.

W porównaniu z marcem import 
zwiększył się o 87.848 tys. a eksport pod­
niósł się o 52.796 tys.

Zwiększenie importu, należy5 przypi­
sać powiększonemu przywozowi zwła­
szcza nawozów sztucznych o 22.166 tys.

_____ (w)

Przyjazd delegatów
armji amerykańskiej

Warszawa, 22. 5. (Teł. wl.) Dzi­
siaj przybywa do Polski delegacja armji 
amerykańskiej, złożona z 7 wyższych ofi­
cerów, którzy zwiedzą P. W. K.

Następnie trzech z nich uda się do 
Warszawy, poczem 30 bm. wszyscy z ja­
dą się we Lwowie, gdzie wezmą udział 
w żałobnej uroczystości dekorowania 
grobów oficerów amerykańskich, (w)

Wycofanie projektów 
rządowych

Warszawa, 22. 5. (Tel. wł.) — We 
wtorek rząd znowu wycofa! dwa proje­
kty, m. in. ustawę o budowie tanich 
mieszkań. (w)

Reorganizacja 
administracji terytorialnej

Warszawa, 22. 5. (Tel. wl.) Min. 
spr. wewn. rozesłało do władz admini­
stracyjnych i samorządowych nową ob­
szerną ankietę w sprawie reorganizacji 
administracji terytorjainej.

Ankieta zapytuje, jaki byłby najodpo­
wiedniejszy podział hierarchiczny ad­
ministracji: obecny 3-stopniowy — gmi­
na, powiat, województwo, czy też 2- lub 
4-stopniowy, względnie, jaka byłaby od­
powiednia wielkość gmin, powiatów, 
województw, jak je rozgraniczyć teryto­
rialnie i prawnie oraz jakie miasta naj­
bardziej nadają się na siedzibę powia­
tów i województw.

Jest to zatem sprawa, którą od łat 
kilku zajmowała się specjalna komisja.

(w)

Represje wobec polityków 
chorwackich

. Sof ja, 21. 5. (AW.) Według donie­
sień z Białogrodu przywódca partji chor­
wackiej Pribicewicz został wydałoby z 
granic państwa S. H. S. za próbę utwo­
rzenia wspólnego frontu rozwiązanych 
stronnictw politycznych.

Budapeszt, 21. 5. (Tel. wł.) We-
~{ug nadeszlych tu wiadomości, los Pri- 
bicewicza podzielą wkrótce również in- 
Qi politycy chorwaccy.

Rozkazy uwięzienia i internowania 
zostały już podpisane. R

Lokaut w niem. przemyśle 
tekstylnym

.. Berlin, 22. 5. (Tel. wł.) Wobec roz- 
icia się rokowań o obniżenie płac robot­
nych właściciele fabryk tekstylnych 

"A dolnym Śląsku postanowili ogłosić 
iQkaut w dn. 25 bm.
k^ezr°bocie obejmie 50 tys. robotni-

iP„?°.nBikt powstał na tle słabego za- 
dnienia przemysłu, w którym ostat- 

‘‘o Pracowano zaledwie 2—3 dni w ty-
8od»iu. R, Z.

10-lecie wielkiej Rumunji. Królowa- wdowa, król Michał i jego matka 
przyjmują paradę wojskową.

Nowe morderstwa polityczne na Litwie
Berlin, 21. 5. (PAT.) Korespon­

dent, kowieński „Berliper Tageblattii“ 
donosi o 2 nowych morderstwach po­
litycznych, popełnionych na Litwie.

Pierwsze z tych zabójstw dokonane 
zostało na osobie komendanta policji 
w Szagaju, nazwiskiem Palackis, któ­
ry zastrzelony został przez włościani­
na w czasie, gdy policjant aresztował 
go pod zarzutem należenia do grupy 
Plechaviciusa i transportował do

Defraudacje w min. spraw wojskowych
Warszawa, 22. 5. (Tel. wŁ) 

Śledztwo w sensacyjnej aferze rot­
mistrza Stefana Prądzyńskiego, peł­
niącego obowiązki referenta M. S. 
Wojsk., aresztowanego w Zielone 
Świątki, jest trzymane w tajemnicy, 
aczkolwiek prowadzone jest ener­
gicznie.

Papież opuszcza mury Watykanu
W dn. 30 b. m. Ojciec św. pora» pierwszy opuści mury Wa­

tykanu i weźmie udxial w procesji Hożego dala

P ar y ż, 21. 5. (PAT.) Ag. Havasa 
na podstawie wiadomości z Watyka­
nu potwierdza, że Papież weźmie u- 
dzial w uroczystej procesji w dniu 
święta Bożego Ciała.

Berlin, 21. 5. (PAT.) Biuro 
Wolffa donosi z Medjolanu, że sekre- 
tarjat Stolicy Św. komunikuje, iż 
Ojciec Św. postanowił po raz pierw­
szy opuścić mury Watykanu w dniu 
30 maja na czele procesji Bożego 
Ciała.

Ojciec Św. wyjdzie z bazyliki Św. 
Piotra pieszo, niosąc pod baldachi­
mem monstrancję i udzieli błogosła­
wieństwa zgromadzonym na placu 
Św. Piotra tłumom.

Pomiędzy odnośnymi czynnikami 
Watykanu a komendantem pblicji 
dzielnicy Borgo toczą się narady w 
sprawie służby policyjnej na .czas

, trwania procesji.

miasta. Włościanin obezwładnił na­
czelnika, wyrwał mu rewolwer i za­
strzelił go, poczem zmusił woźnicę do 
udania się do granicy i tam lasami 
uciekł na drugą stronę.

Drugie morderstwo popełnione zo­
stało na-pewnym włościaninie w pow. 
trockim, którego zamordowali inni 
chłopi, posądzając go o działalność prze­
ciwko organizacji Plechaviciusa.

Rewizja, przeprowadzona w jego 
mieszkaniu, dała obfity materjał.

Władze prowadzą również śledz­
two w sprawie inż. Stanisława Kucha- 
rzewskiego, urzędniką cywilnego M 
S. Wojsk., szwagra rotmistrza, (w)

Procesja ma się odbyć niezwykłe 
uroczyście. Weźmie w niej udział ca­
ły korpus dyplomatyczny przy Stolicy 
Sw., Kolegjum Kardynalskie itd.

Wydalenie dziennikarza
B e r I i n, 21. 5. (PAT.) Biuro Wolffa 

donosi z Essen, że korespondent dzien­
nika „Reihnische Westfalische Ztg.“ Ka­
rol Bartz w Weissmes w Belgji w okrę­
gu Eupen - Malmedy został aresztowa­
ny i wydalony z Belgji z uzasadnieniem, 
że pobyt jego tam zagraża bezpieczeń­
stwu państwa belgijskiego.

Jak donosi dziennik, Bertz urodził się 
w okręgu Eupen-Malmedy i brał żywy 
udział w tamtejszym ruchu t. zw. hei- 
matowców, a pozatem pozostawał w ści­
słym związku z chrześcijańską partją 
ludową, która ostatnio występowała kil­
kakrotnie na rzecz przeprowadzenia 
plebiscytu w Eupen i Malmedy.

Nad słowiańskim
Adrjatykiem

(Od naszego korespondenta.)
Cerkvenica, w maju.

Pociąg nasz minął wysoki głzbiet gór- 
ski, z którego rozciąga się wspaniały wi­
dok na całą zatokę Quarnero i błyszczą­
ce w oddali niebieskawe fale morskie. 
Pędzimy po nagich zboczach, na któ­
rych tu i owdzie widnieją mniejsze ka­
mieniami ogrodzone ogródki z winną la­
toroślą. Co za zmiana otoczenia. Przed 
paru jeszcze godzinami oglądaliśmy buj­
ne lasy a w chwili obecnej znajdujemy 
się w krainie, pozbawionej prawie kro­
pli wody. Nawet domy zdają się tu wy­
rastać z kamienistego gruntu: są one 
wystawione z grubo ciosanego kamie­
nia i jak pudełka ciasno ustawione obok 
siebie. Ulice pozbawione zieleni a w, 
malutkich ogródkach poza winem spo­
tyka się tylko drzewa figowe lub migda­
łowe. Pomiędzy skałami wyrasta gdzie­
niegdzie samotny cyprys.

W pobliżu Bakry, przedostatniej sta­
cji pogranicznej, linja kolejowa rozdwa- 
ja się. Jedna część zwraca się ku Susza- 
kowi a druga przechodzi ponad mia­
stem i łączy się z kolejami włoskiemi.

Przed samym Suszakiem przejeżdża­
my jeszcze przez długi tunel i zatrzymu­
jemy się na stacji, znajdującej się w po­
bliżu portu.

Jesteśmy więc w Suszaku, jugoslo- 
wiańskiem pogranicznem mieście porto- 
wem, oddzielonem od „wolnego“ miasta 
Rieki martwym kanałem i murem ka­
miennym.

Ośrodek miasta znajduje się poza 
właściwem jego centrum, we wschod­
niej części, przed hotelem Continental i 
główną ulicą, która przez most żelazny 
ponad Fiumarą prowadzi do Rieki. Na 
wspomnianym moście pogranicznym z 
jednej strony znajduje się jugosłowiań­
ska a z drugiej włoska straż pogranicz­
na. Ludność obu miast, które niegdyś 
tworzyły wspólną całość, przyzwyczajo­
na do utrzymywania ścisłych stosunków, 
bardzo licznie przechodzi w jedną i dru­
gą stronę, ale tylko na podstawie spe­
cjalnych legitymacyj.

Od wspomnianego mostu w kierun­
ku wschodnim ciągnie się jedna z głów­
nych ulic, na której znajdują się piękne 
domy, składy i banki oraz koncentruje 
się ożywiony ruch miejski. Dalej miasto 
rozszerza się na okoliczne zbocza gór­
skie, gdzie dokoła malowniczo położo­
nych wił znajdują się piękne ogródki 
pełne podzwrotnikowej zieleni — buj­
nych wawrzynów, oleandrów, palm, oli­
wek, olbrzymich kaktusów itp. Z dziel­
nicy tej przypatrujemy się pięknemu 
morzu, na którem krzyżują się parowce, 
okręty towarowe i łodzie motorowe. Wi­
dać, że jesteśmy w bezpośredniej blisko­
ści portów w Riece, Cirkvenicy, Novi i 
Kraljevicy oraz włoskich miejscowości 
kąpielowych w.Abacji, Volosce i Lowra- 
nie.

Idąc dalej ulicą Strossmayera, wcho­
dzimy do dzielnicy zwanej „Peczine“. 
Tutaj domy znajdują się nad samem 
morzem, do którego prowadzą piękne 
tarasy i wygodne schody.

Zaraz za miastem, w niewielkiej za­
toce morskiej znajduje się letnisko, do 
którego zjeżdżają w ciągu roku setki 
młodzieży szkolnej.

Dobrze przemęczeni całodzienną wy­
cieczką wracamy do hotelu i z wygodne­
go tarasu przypatrujemy się migającym 
w ciemnościach światełkom okręto­
wym, latarni morskich i łodzi rybac­
kich, które udają się na połów nocny.

Ale zbliża się chwila odjaz­
du. Pakujemy nasze rzeczy, żegnamy 
się z miastem i wsiadamy na statek, któ­
ry unosi nas w kierunku Kraljevicy. ..

Kraljevica jest to mniejsze miastecz­
ko portowe, w którem przebywa wielu 
gości kąpielowych, a nad którem wzno-
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Ingres ks. biskupa Radońskiego
Włocławek, 21. 5. (PAT.) Ingres 

ks. biskupa Radońskiego odbył się bar- 
'dzo uroczyście.

Po powitaniu na granicy diecezji wło­
cławskiej w Radziejowie przybyłego bi­
skupa, oczekiwały we wsi Łuby pod 
Włoclawskiem tysiączne rzesze publicz­
ności z przedstawicielami władz powia­
towych na czele.

Następnie odbyło się wkroczenie do 
miasta, przybranego flagami i bramami 
tryumfalnemu Wzdtuz ulic ustawiły się 
delegacje organizacyj, instytucyj, stowa­
rzyszeń i szkół ze sztandarami. W mie­
ście ks. biskupa powitał wojewoda 
Twardo oraz Rada miejska.

Następnie wśród radosnego nastroju

si się stary, zamek Zrinskich i Franko- 
panich.

Opuszczając Kraljevicę, wjeżdżamy 
do wąskiej cieśniny pomiędzy stałym 
lądem i północnym cyplem największej 
wyspy jugosłowiańskiej Krk. Na wy­
spie tej widzimy nagie skały, na których 
silnie bijące fale wyrzeźbiły najbardziej 
fantastyczne wyrwy, zagłębienia i rysun­
ki. Im dalej na południe ku Cerkvenicy, 
kanał rozszerza się coraz bardziej a wy­
spa zmienia swój wygląd. Widać już 
trawę, pastwiska a od czasu do czasu 
nawet grupy krzaków lub karłowatych 
drzewek.

Po 2 i pół godzinnej podróży wysia­
damy w największej jugosłowiańskiej 
miejscowości kąpielowej na północnym 
Adrjatyku, w Cerkvenicy. Statek zatrzy­
mał się na końcu długiego pomostu, na 
którym ustawiły się całe szeregi służby 
hotelowej, tragarzy i ciekawych.

Cerkvenica posiada około 6 tys. miesz­
kańców, Chorwatów, a założona została 
w 14* w. przez Marcina Frankopaniego. 
Od północy chroniona jest przez 300-me- 
trowej wysokości pasmo górskie, wsku­
tek czego posiada bardzo ciepły a nawet 
gorący klimat. W okolicy znajdują się 
bogate i obszerne winnice a z południo­
wych owoców rodzą się tu figi, oliwki, 
migdały, ppzatem czereśnie, trochę gru­
szek i nieco jabłek.

Miasto nie posiada wybitnego typu 
południowego portu i trochę przypomi­
na nasze miasta północne. Główną ulicą 
jest wybrzeże, gdzie, znajdują się niektó­
re hotele, pensjonaty, handle i kawiar­
nie.

Idąc wybrzeżem w kierunku północ­
nym, dochodzimy do jednego z najwięk­
szych i najpiękniejszych hoteli „Mira- 
mare“, gdzie rozpoczyna się park kąpie­
lowy. Pod nim znajduje się obszerna 
plaża, na której w letnim sezonie kąpie­
lowym wygrzewają się na słońcu lub 
używają kąpieli morskiej tysiące letni­
ków.

Najpiękniejszą częścią miasta jest 
ulica, ciągnąca się od wspomnianego 
„Miramaru“ ponad parkiem do samot­
nie stojącego hotelu „Therapia“, Tutaj 
znajdują się najładniejsze wile, pensjo­
naty i domki, otoczone ogródkami peł­
nymi świeżej zieleni.-

W południowej części miasta znaj­
dują się winnice, wychodzące daleko na 
okoliczne równiny a nawet dość oddalo­
ne stoki górskie. A. T.

JAN KARCZEWSKI

AUROZAURUS
Opowieść z naszych dni.

(Ciąg dalszy.)
52)

Kupić!
Sprzedać!
Zaczekać!

Nagły powrót naczelnego dyrektora 
wstrząsnął gmachem Rubber Banku 
Za jakieś dwie godziny należało się 
spodziewać ruchu. Cały aparat myśli 
i rozkazodawstwa, zachowaniem swo- 
jem przypominał zawodników przed 
startem, lub załogę pancernika przed 
decydującą bitwą. Sprawdzano ele­
menty działania. Podręczne skorowi­
dze, ostatnie depesze, funkcjonowanie 
łączności i nawet sprawność nerwów.

Jedna chwila wahania lub zamie­
szania oznaczała niechybną dymisję.

Godziny przechodziły za godzinami, 
a sygnały nie następowały. Kladzo- 
no to na karb zmęczenia dyrektora, 
który po uciążliwym locie nie może 
wydać koniecznej decyzji.

Koło godziny dwunastej minut 30 
wybuchła mała panika. Nikt nic nie 
rozumiał. Sygnały milczały zawzię­

wyruszył pochód do katedry. Po przy­
byciu do bramy katedralnej święconą 
wodę podał ks. biskupowi Radońskie- 
mu ks. prałat Mikołowski, poczem rek­
tor uniwersytetu lubelskiego ks. Kru­
szyński odczytał bulę papieską po łaci­
nie i po polsku. W imieniu duchowień­
stwa diecezji ks. biskupa Radońskiego 
powitał ks. biskup sufragan Owczarek, 
a następnie ks. biskup Radoński wygło­
sił podniosłe kazanie z ambony katedral­
nej. Po przemówieniu odbyło się skła­
danie homagjum przez kler. Uroczysto­
ści zakończono odśpiewaniem „Te 
Deum“.

Po ingresie ks. biskup Radoński 
przyjmował w swym pałacu delegacje 
organizacyj. Wieczorem odbył się ban­
kiet w refektarzu seminarjum duchow­
nego, na którem przemawiał wojewoda 
Twardo w imieniu rządu, p. Potocki w 
imieniu Min. W. R. i O. P., ks. biskup 
sufragan Owczarek i prezes Rady miej­
skiej Piasecki.

Przed pogrzebem
ś. p. por. Szałasa

Warszawa, 21. 5. (AW) O go­
dzinie 12,20 przybył na dworzec war­
szawski pociąg, wiozący zwłoki boha­
terskiego lotnika, por. pilota ś. p. Ka­
zimierza Szałasa.

Termin pogrzebu nie został jeszcze 
ustalony. Ministerstwo spraw woj­
skowych porozumie się dopiero w tej 
sprawie z ojcem por. Szałasa. W po­
grzebie wezmą udział wszyscy lotnicy 
stacjonowani w Warszawie.

Zwłoki złożono w kościele św. 
Krzyża.

Mina w zatoce gdyńskiej
Warszawa, 22. 5. (Tel. wl.) Mi­

nę w zatoce gdyńskiej obserwowano 
przez całą noc z poniedziałku na wto­
rek a rano przystąpiono do jej unie­
szkodliwienia. \

Z pokładu jednej z naszych jedno­
stek bojowych dano kilkaset strzałów 
z karabina maszynowego, przedziura­
wiono nimi minę jak sito, wydobyto 
ją ż wody i odstawiono do dowództwa 
marynarki. (w)

Mundury letnie
dla kolejarzy

Warszawa, 22. 5. (Tel. wł.) Min. 
komunikacji zarządził wprowadzenie 
letnich mundurów dla wszystkich 
funkcjonariuszy kolejowych. Są one 
bawełniane, koloru jasno popielatego. 

i Otrzymały je już wszystkie druży­
ny konduktorskie w pociągach oso­
bowych i towarowych.

Pracownicy kolejowi, którzy dosta­
ną mundury, płacą 25 proc, ogólnych 
kosztów materjału i robocizny, (w)

Nowe lin je lotnicze
W a r s z a w a, 21. 5. (AW.) W związ­

ku z wzmożoną frekwencją na P. W. K

cie. Akcje przedsiębiorstw finanso­
wanych przez Rubber Bank zaczęły 
tracić po parę punktów.

Nikt nie wiedział, że dziś właśnie 
nastąpi WIELKI DZIEŃ.

O godzinie trzynastej rozniosła się 
po całym gmachu pogłoska, prawdzi­
wa jak się następnie okazało, że dyrek­
tor nagle wyjechał z banku, w towa­
rzystwie swego osobistego sekretarza 
Herry Petermana.

Wiadomość ta, powtófzona przez 
wszystkich, począwszy 04 piwnic, aż 
do najwyższych pięter domu banku, 
wywołała zrozumiałe zdziwienie.

Giełda zanotowała znowu spadek 
akcyj Rubber Trustu. Niewiele, parę 
punktów.

Wszyscy wiedzieli, że tych parę 
punktów zostanie wyrównane do 
zamknięcia notowań. Grano na zupeł­
nego pewniaka, ale to właśnie była 
gra. Pogłoska... Chwila... Moment.... 
Kupno... Sprzedaż... Gd ręki... To, co 
tworzyło miljony dziennych obrotów... 
Krocie zysków... Wielkie dywidendy.

— Dokąd pojechał naczelny dy­
rektor Bruno Aronson?

— Poęo pojechał naczelny dyrektor 
Bruno Aronson?

— Aronson, gdzie »dlaczego, jak?
— Co!!!?

Sensacyjne aresztowanie
Pościg za oszustami w samolocie

B e r 1 i n, 21. 5. (PAT.) Policja berliń­
ska dokonała wczoraj sensacyjnego 
aresztowania w Hildesheimie, gdzie 
przytrzymała 2 kierowników wielkiej 
bandy oszustów, grasujących od’ lat kil­
ku w szeregu miejscowości kuracyjnych 
w Niemczech.

Obaj kierownicy tej bandy, Mokler 
Bluemel i kupiec Warnićke, byli już 
aresztowani w związku z aferą szmuglu 
kokainy, jednak zostali wypuszczeni na

w dniu 27 bm. zostanie uruchomiona li- 
nja lotnicza z Katowic do Poznania.

Katowice, 21. 5. (AW.) Dziś uru­
chomiona została druga lin ja lotnicza 
Katowice — Warszawa i z powrotem.

Samolot wystartowuje z Katowic o 
godz. 7.45 i przyjeżdża do Warszawy o 
godz. 10. Powrót z Warszawy o godz. 
16,15 i przyjazd do Katowic o godz. 18.30

Uruchomienie drugiej linji lotniczej 
było konieczne ze względu na wzmożo­
ny ruch pasażerski i towarowy.

P. Citroen osiadł w Polsce
Warszawa, 21. 5. (AW) W od­

dziale drogowym komisarjatu rządu 
złożył egzamin szoferski syn francu­
skiego króla samochodowego Henryka 
Citroena p. Ludwik Citroen.

Przybył on do Polski na stałe ce­
lem założenia montowni samochodów.

Katastrofa budowlana
Warszawa, 22. 5. (Tel. wł.) We 

wtorek popołudniu runęła ściana do­
mu przy ul. Smoczej a rumowisko 
przysypało na wysokość 2 m dwóch 
robotników, zajętych przy budowie.

(w)

Zgon
Eugenjusza Majdr o w icza
Warszawa, 22. 5. (Teł. wł.) W 

dniu wczorajszym zmarł w Warsza­
wie znany w całej Polsce długoletni i 
zasłużony dyrektor wielu teatrów pro­
wincjonalnych śp. Eugeniusz Majdro- 
wicz. t (w)

»u. r

Dzika zemsta
Łuck, 21. 5. (PAT.) Nocy wczo 

rajszej nieznani sprawcy dokonali na­
padu na rodzinę Filipa Podleśnego w 
gminie Hoszcza powiatu ruwniań- 
skiego. Podleśny, jego żona i dziec­
ko zostali ciężko ranni od kul rewol­
werowych i odłamków granatu ręcz­
nego, rzuconego do mieszkania.

Dotychczasowe śledztwo ustaliło, 
że zamachu dokonano prawdopodo­
bnie z zemsty.

Kongres włóczęgów
B e r 1 i n, 22. 5. (Tel. wł.) W Sztut- 

garcie otwarto dzisiaj I kongres włóczę­
gów. Zarazem otwarta została wystawa

Wkońcu Mr. Cytryn pod naciskiem 
czternastu dyrektorów oddziałów wy­
krztusił:

— Pojechał załatwić osobiśęie je­
den interes.

— Jaki?
— Nie wolno mi nic więcej powie­

dzieć — zakończył Mr. Cytryn.
Wiadomość pobiegła z dwudzieste­

go czwartego piętra na szesnaste, gdzie 
mieściły się gabinety dyrektorów od­
działowych. Stamtąd na dwudzieste , i

pa dziewiętnaste i czternaste, 
trzynaste do wydziałów, a następnie 
siódme, czwarte, siedemnaste i pierw­

szy, potem na:
dwudzieste/drugie, dwudzieste trzecie, 
piętnaste, drugie, dwunaste, jedena­
ste....

we
wszystkie

podziemią
oddziały miejskie

agentury i przedstawiciel­
stwa prowincjońalne.

Na giełdzie akcje Rubber Trustu wy­
konały fantastyczny skok, zyskując 
parę punktów ponad poniesione straty.

Kilkanaście słabych rąk, grających 
na zniżkę, poniosło dotkliwe straty.

Paru zbankrutowało.

wolność. Ponieważ obaj wypuszczeni 
na wolność fałszerze zbiegli z Berlina a 
policja wykryła, że udali się w kierunku 
Hildesheimu, władze policyjne wynajęły, 
samolot i dopadly obu zbiegów w Hil­
desheimie.

Jak donosi „Beri. Tgbl. , banda ta w 
ciągu ostatnich dwu czy trzech lat zdo­
łała za pomocą oszustw wygrać od róż­
nych zamożnych kuracjuszów około 2 
miljony marek.

plastyki, poświęcona włóczęgostwu.
W kongresie uczestniczy jaskrawy

tłum zawodowych wędrowców, licznych 
w Niemczech apostołów nagości, oraz 
wszelkiego pokroju włóczęgów. B. Z.

Zgon Natana Loewensteina
Warszawa, 22. 5. (Tel. wł.) — We 

wtorek zmarł we Lwowie słynny ze spra­
wy rydzyńskiej Natan Loewenstein, b. 
poseł sejmowy, jeden z przywódców 
asymilatorów. (w)

Krewka gwiazda filmowa
B e r 1 i n, 21. 5. (AW.) Po powrocie 

z Hollywood Marji Korda, słynna gwiaz­
da filmowa, została zaangażowana do 
jednej z wytwórni filmowych w Niem- 
czech.

Przed kilku dniami między nią a re­
żyserem filmowym Martinem Bergerem 
doszło do ostrej wymiany zdań, podczas 
której Marja Korda dwukrotnie spolicz- 
kowała reżysera Bergera.

Zajście to będzie miało epilog w są­
dzie. ______

Nieszczęśliwy wypadek
Bydgoszcz. (AW) Na stacji ko­

lejowej w Czersku zdarzył się-tragicz­
ny wypadek. .

Palacz lokomotywy pociągu osobo­
wego Lipiński, chcąc zbadać przyczy­
nę małego defektu, wychylił w czasie 
jazdy głowę i uderzył się tak silnie o 
słup sygnałowy, że poniósł śmierć na 
miejscu.

Zatrucie gazami
Toruń (AW) W dniu wczoraj­

szym w Kawenczynie w pow. lipnow- 
skim wydarzył się tragiczny wypadek.

Zajęci przy kopaniu studni głębo­
kości 12 m dwaj robotnicy weszli na 
dno studni i padli tam nieprzytomni. 
Trzeci robotnik, chcąc pośpieszyć ko­
legom na ratunek, doznał w połowie 
drogi zawrotu głowy, lecz ostatnim 
wysiłkiem wydobył się na powierzch­
nię. Zaalarmowana straż pożarna 
wydobyła martwe zwłoki robotników 
przy pomocy masek gazowych. Za­
stosowane środki ratownicze nie dały 
żadnego rezultatu.

Jak się okazało, w studni nagroma­
dziły się gazy trujące.

Czemu chcieli być mądrzejsi od in­
nych i odrazu zarobić?

Sami sobie winni. , .
A naczelny dyrektor w tej właśnie 

chwili wbiegał na schody, prowadzą­
ce do mieszkania skarbnika-szefa

W domu mr. Tebbs a panował nie­
ład, zapłakana żona i córka przywn ‘ 
ły go w przedpokoju. Telefon seKr * 
tarjatu uprzedził je już o mającym n - 
stąpić przyjeździe naczelnego dyre 
tora.

— Niech pan tylko popatrzy, m • 
Bruno, Tebbs zwarjował najwido
niej. , •„ Pro-— Niech panie się uspokoją- F 
szę mi powiedzieć szczegóły tego, 
za,s7ło— Nic nie wiemy, rano jak zwykle 
poszedł do banku. , .

— To wiem. Miały być wypłaty, ny* 
na miejscu. . . nn.

— Tak, ale po dwóch godzinach P 
wrócił, mówiąc, że go głowa bo 11 
szedł do swego pokoju i zaczą 
śmiać. O, znów się śmieje. ■ . „

Nie ulegało wątpliwości, ze bi 
Tebbs zwarjował. Z przyległego P 
ju dolatywać ryki i wrzaski, ,Pr. 
wane śmiechem jakiejś dziec 
prawie radości.

(Ciąg dalszy nastąpi-)
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UROCZYSTOŚCI, ZJAZDY, WYCIECZKI 
w dniu 22 maja

13 międzyn. konkursy hipp. i gra w polo, 
20 koncert symfoniczny w auli uniw.

KALENDARZYK
23 maja festiwal muzyki polskiej, d. c. 

zjazdu stud. med., polo, konk. hipp.
24 maja otw. zjazdu ekonomistów i staty­

styków polskich, uniwersytet; polo, 
konk hipp.

25 maja zjazd przedstawicieli przem. kon­
fekcyjnego, d. c. zjazdu ekon. i statyst., 
stud. med., międz. konk. hipp.

CENY
Wstęp na Wystawę

bilet jednorazowy 4 zl
rodziny z conajmniej 5 osób (wykaz

osobisty) od osoby Z zł
studenci i żołnierze 2 zl
wycieczki zwyczajne od osoby 2 zi
wycieczki szkolne ponad 50 osób, od

osoby 1 zł
dzieci poniżej 15 lat w tow. rodziców 1 zł
bilet tygodniowy 15 zl
bilet miesięczny (z fotografją) 20 zl
bilet stały dla głowy rodziny (z foto

grafją) 50 zl
dalsza legitymacja dla członka ro­

dziny (z fotografją) 40 zl
wystawa sztuki (osobno) 1 zl
wystawa łowiecka (osobno) 1 zl
palmiarnia (osobno) dorośli 1 zł

dzieci 50 gr
bilety miesięczne i stałe upoważnia­

ją do wolnego wstępu na wysta­
wę sztuki, wystawę łowiecką i do 
palmiarni

od godzin y 13-ej cala P W K. — 50 gr.
dzieci 30 gr

na nadzwyczajne imprezy od godzi­
ny 18-ej 1 zl

dzieci 50 gr
WYSTAWA OTWARTA CODZIENNIE

od godziny 9—23. Pawilony zamyka się 
o godzinie 19.

Część terenu zachodniego i „wesołe 
miasteczko“ do godziny 4 rano. Kasy 
przy ul. Wyspiańskiego zamyka się o go­
dzinie 2.

Kwatery prywatne
jedno łóżko dwa łóżka

I klasa............... 12,— 16,—
TI \ 10,— 14,—

III „ 8,— 11,—
IV „ 6,— 8,—

W razie pobytu lokatora przez jedną
dobę, ceny podwyższa się o 50%,

Rabaty udziela się:
przy pobycie lokatora ponad 3 doby 10% 

. _ .. „ 7 . „ 20%
30%14 „

6 tyg.
Hotel wystawowy „Polonia"

Pokój jednolóżkowy od 18 zl 
„ dwulóżkowy od 30 zł

Apartamenty luksusowe na żądanie.
Do powyższych cen dolicza się 15% za

obsługę i zł 3,— za obowiązkowe śniadanie.
Komunikacja w mieście

Tramwaj 25 gr, autobus 30 i 40 gr.
POGODA NA DZIŚ wdlfl. kom. PIM‘a
Dość pogodnie, rano miejscami mgli­

sto i cieplej. Słabe wiatry miejscowe.
WALUTY

w dniu wczorajszym na giełdzie war­
szawskiej płacono:

1 dolar — 8,88 zl
100 koron czeskich — 26.32
100 franków franc. — 34,76

PRZYBYLI DO POZNANIA na P. W. K. 
między innymi:

P- Stojanow z Bialogrodu,
H. Arentz z Oslo,
Ks. Czartoryski z Rokosowa.

(Obszerny spis osób,
przybyłych na Wystawę, patrz strona 8.) 

WIDOWISKA I KONCERTY
Teatr Wielki: „Krzyżacy“ op. Dolżyckie- 

go, godz. 20.
Teatr Polski: „Cyrano de Bergerac , go­

dzina 20.
Teatr Nowy: „Proces Mary Dugan , go­

dzina 20. , , _ ,
Teatr szkolny na P. W. K. (ul. Bukow­

ska 16): „Obrazki Wielkopolskie“, go­
dzina 19. .

Aula Uniwersytetu: godz. 20.koncert z cy­
klu festiwalowego muzyki polskiej. W 
programie: Karłowicz, Wieniawski, Ró­
życki, Kamieński. Wykonawcy: sęji- 
ści: L. Kamieńska, J. Turczynskr, chó: 
ry: państw, konserwatorium muz. i 
„Hasia“ z Poznania; orkiestra filhar­
monii warszawskiej pod dyr. Jerzego 
Bojanowskiego.

MUZEA I BIBLIOTEKI
Muzeum Wielkopolskie, Aleje Mar^5’łli0^' 

skiego, w dnie powszednie od 10 do Ib, 
w niedziele do 14.

Muzeum sztuki kościelnej, Zamek. 
Muzeum wojskowe, ul Artyleryjska. 
Biblioteka Raczyńskich. Plac Wolności,

w dnie powszednie 10—13 i 17—20.
Bibijoteka Tow. Przyjaciół Nauk, ul Sew. 

Mielżyńskiego 26/27. W dnie powszednie
w niedziele 10—14. . ,

Bibljoteka Uniwersytecka, ul» Ratejcs®*®»

Słowiańska lipa zapuściła już korzenie
Wczoraj wieczorem o godz. 19 na 

plantach przy Wałach Wazów, naprze­
ciw opery zasadzono lipę na pamiątkę 
wszechslowiańskiego zjazdu śpiewa­
czego.

Miejsce obecne jest prowizorycz- 
nem, ponieważ magistrat uchwalił 
już założenie parku słowiańskiego, w 
którym na pierwszym planie znajdzie 
się przeniesiona lipa.

Pień kilkuletniego drzewa otoczo­
no sztachetami, które opina szeroki 
miedziany pierścień z napisem: „Lipa 
słowiańska, zasadzona na pamiątkę 
I wszechsłowiańskiego zjazdu śpiewa­
czego w dniach 18. 5. — 22. 5."1929“. Z

— Na zdar! Na zdarł — wołali śpiewacy chórów czechosłowackich

masztów, ustawionych w czworobok i 
spowiytch w girlandy, powiewały cho­
rągwie Czechosłowacji, Bułgarji, Ju- 
gosławji i Polski.

W przemówieniach p. dr. Surzyń- 
ski podkreślił przyczyny, które skłoni­
ły organizatorów do zasadzenia lipy 
pamiątkowej i znaczenie drzewa, jako 
widomego symbolu przyjaźni i brater­
stwa wszystkich narodów słowiań­
skich. Konsul czechosłowacki p. Ma­
tousek, którego mowa wywarła silne 
wrażenie, oświadczył, że lipa pamiąt­
kowa jest jak gdyby symbolem naro­
du czeskiego; ziemia czarna, w której 
tkwi drzewo, to Polska, zaś gałęzie 
zielone, to inne narody słowiańskie. 
Tak, jak korzenie tej lipy wrastają w 
czarną ziemię, tak uczucia narodu cze­
skiego wrasta się w serca polskie. Po­
kolenie obecne — mówi! p. konsul Ma­
tousek — już dawno wymrze a szmer 
liści tego dowodu przyjaźni i brater­
stwa wszystkich narodów słowiań­
skich, będzie przypominał tę chwilę

Życzenia Sokolstwa
Prezydent Poznania p. Ratajski o- 

trzyma, wczoraj z Pittsburga następu­
jącą depeszę:

„Sokolstwo polskie w Ameryce śle na 
Twoje czcigodne ręce z okazji otwarcia 
wystawy wyrazy hołdu dla miasta, które 
pod Twym przewodem dokonało tego 
wiekopomnego dzieła.Dr. Tadeusz Starzyński, prezes.

Frekwencja wystawy
V drugi dzień Zielonych świąt sprze- 
10 u kas P. W. K. 53.861 biletów 
ennych, z tego 23.093 do godziny 15,

; resztę do godziny 2 w nocy. Liczbę 
.ychczas sprzedanych biletów mle­
cznych i stałych oblicza się na cztery
iące. , . ...Wystawę sztuki, gdzie u wejścia po­
ra się osobny wstęp w wysokości 1 zł, 
iedziło w drugi dzień Zielonych świąt 
trn 9. OOO OSÓb.

GODNE WIDZENIA
Katedra (10—17, w niedziele 12—14 i 15—17) 
Ratusz (9—18; w niedziele 10—13);
Ogród zoologiczny (8—19).

POTRZEBNE ADRESY 
Adresy gości P. W. K.: Dworzec zachodni,

biuro kwat., teł. 78-50.
Automobilklub Wielkopolski, Kantaka M,

33-39, Ł .
Kwaterunkowe, Dworzec zacnoam, 

narszalka Focha, te!. 77-50,
■ ¡a P. W. K . ul. Grunwaldzka z- 
7i'71
& Poestee ui, Pocztowa ft IH4

wszystkim następnym pokoleniom. 
Dr. Matousek powiedział, że jeżeli 
spojrzy się dokoła zasadzonej lipy, to 
ujrzy się zamek, operę i uniwersytet, 
gmachy, które wznieśli Niemcy w ce­
lach germanizacyjnych. Pośród nich 
stanie obecnie lipa — symbol słowiań­
szczyzny, dowód współżycia narodów 
słowiańskich oraz symbol wspólnej 
obrony przeciwko wrogom.

Dalej przemawiali p. Manojlowicz, 
prezes jugosłowiańskiego związku 
śpiewaczego, p. Faller, . prezes chor­
wackiego związku śpiewaczego, p. 
prezes Kaczyński z Warszawy, prezes 
wielkop. związku śpiewaczego p. Bo­

jarski, p. prof Grel z Bratysławy, de­
legaci Gdańska i Pomorza i inni.

Przy pieśni „Biały Orzeł“, wykona­
nej przez zjednoczone chóry śląskie 
pod batutą p. Stoiń skiego, odbyła się 
uroczystość zasypywania korzeni 
drzewa,.. Kolejno przystąpili wyżej 
wymienieni, poza tem p. konsulowa 
Matouskowa, p, Doczkolowa,-w imie­
niu wszystkich artystów polskich p. 
Stanisława Wysocka, p. Menclewski 
w imieniu Kaszub, delegaci Lwowa, 
Krakowa, Warszawy. Śląska Opol­
skiego, p. prof. Nowowiejski w imie­
niu Warmji i Mazur, delegaci Polonji 
amerykańskiej, wszystkich chórów po­
znańskich i z całej Polski, prof. Kur- 
kiewicz jako reprezentant Uniwersy­
tetu, wiceprezydent miasta p. dr. Kie- 
dacz i inni.

Piękną uroczystość symbolizującą 
braterstwo słowian, zakończyły pieśni 
czeskie, odśpiewane przez chór „Sme- 
tanowy Zbór“ z Muehaczewa.

Zabiegi o zniżkę cen
Dziś o godz. li w izbie handlowo- 

przemyslowej odbędzie się konferencja 
przedstawicieli władz, dyrekcji P. W. K. 
i zainteresowanych właścicieli lokali 
wystawowych, mająca na celu radykalne 
obniżenie cen, pobieranych na terenie 
wystawy w restauracjach i kawiarniach. 
Konferencji przewodniczyć będzie komi­
sarz żywnościowy p. Maciejewski.

W interesie samej wystawy życzyć 
należy, żeby dzisiejsza konferencja dała 
szybkie i pozytywne wyniki. W licznych 
lokalach wystawowych uprawia się bo­
wiem bezwzględny wyzysk. Policja wy­
stawowa zmuszona była spisać wczoraj 
protokuł, ponieważ w jednej z restau- 
racyj wystawowych zażądano 70 groszy 
za flaszkę wody sodowej, która do nie­
dawna kosztowała na mieście groszy 25. 
Podobne uprawianie lichwy jest dotych­
czas zjawiskiem bardzo częstem.

Hippodrom, ul. Grunwaldzka,
„Kolo Towarzyskie“, ul. Nowa 7/8, tel. 11-70, 
Komenda placu, Plac Wolności,
Miejskie biuro meldunkowe, Plac Wolności 
Komenda policji, ul. 27 Grudnia, tel. 42-21, 
łazienki na Warcie, Droga Dembińska,

tel 18-73,
Miejskie biuro kwaterunkowe, ul. Mar­

szałka Focha 42, tel. 62-06,
Pogotowie lekarskie stałe, ul. Pocztowa 30, 

tel. 55-55,
Stadjon sportowy, Błonia Wildeckie, 
Wielkopolski Związek Popi srania Tury­

styki, uL Bukowska 3, tel. 78-48.

Na szlaku Warszawa- 
Poznań

krążą już olbrzymie autobusy T. K, A.
Wskutek wielkiego napływu do Po­

znania gości z kraju i zagranicy, po­
wstała uzasadniona obawa, czy nasz 
tabor kolejowy będzie mógł sprostać 
swemu zadaniu t. j. czy będzie pod do­
statkiem wagonów do przewożenia 
najróżnorodniejszych wycieczek.

W przewidywaniu, że tabor kolejo­
wy mógłby okazać się za niewystar­
czającym, powstało w tych dniach 
„Towarzystwo Komunikacji. Autobu­
sowej w Polsce“, które zamierza czę­
ściowo • odciążyć koleje, zwożąc przy­
jezdnych do Poznania własnemi auto­
busami.

Narazie stałą taką komunikacją 
utrzymuje się na szlaku Warszawa — 
Poznań. ‘ Zarząd T. K. A. organizując 
tego rodzaju dogodną komunikację, 
urządził 20 bm. dla przedstawicieli 
władz i prasy próbną jazdę autobusa­
mi. Przyznać trzeba, że jazda dzięki 
doskonalej konstrukcji wozów, była 
bez zarzutu — nie odczuwano żadnych 
wstrząsów, siedzenia były wygodne i 
wogóle jazda nie męczyła. Kurs jazdy 
z Warszawy do Poznania trwa 8 go­
dzin, a koszt jej wynosi 45 zł wraz ze 
śniadaniem i obiadem, spożywanym 
po drodze. Wykończono narazie dwa 
autobusy z 31 wygodnemi siedzenia­
mi, a niebawem będzie ich 8, miano­
wicie 5 wielkich i 3 mniejsze. Szlak 
prowadzi z Warszawy (PI. Saski) przez 
Sochaczew, Łowicz, Kolo, Krośniewi­
ce, Konin, Wrześnię do Poznania. Po­
stoje są w Łowiczu i Krośniewicach.

Podróż ma charakter turystyczny, 
wypada nie drogo — poza tem dostar­
cza wiele niezapomnianych wrażeń. 
W projekcie przewidziane są jeszcze 
dwie dalsze linje na szlaku Łódź — 
Poznań i Gdynia — Poznań. Towa­
rzystwo powstało z 80 proc, polskim i 
20 proc, zagranicznym kapitałem. Pod­
wozia są oryginalne, angielskiej firmy 
Brockway, zaś karoserje wykonuje się 
w Kaliszu. Autobusy sprawiają efek­
towne wrażenie.

Pawilon Banku Polskiego

Z lornetką na wystawie

Rewizja cen
Ponieważ bardziej krewcy goście P. 

W. K. poczęli głośno wymyślać na ceny, 
pobierane w restauracjach . i kawiar­
niach, władze wysłały na tereny wysta­
wowe lotne komisje kontrolne.

Zajęcie bardzo miłe. Je i pije się do- 
woli, płaci żądaną cenę. Koszta „kon­
troli“ ponosi władza.

Wierzchołka „władzy" nie zadowo­
liło jednak stwierdzanie cen wystawo­
wych wyżej podaną metodą. Postano­
wił zbadać sprawę osobiście.

Na wystawie było już ciepło, więc 
najpierw wstąpił na oranżadę. Napój 
świeży, smaczny, pachnący.

— Płacić.
— Oranżada, groszy 60.
Dostojnik idzie dalej. Za kawę z tor­

tem zapłacił złoty i dwadzieścia groszy, 
za duży kieliszek likieru dwa złote. W 
końcu wstąpił na kolację do eleganckiej 
piwiarni i podjadł dobrze za niecałe 
cztery złote.

Zadowolony z inspekcji, kieruje się 
ku wyjściu, gdzie spotyka jednego ze 
swych urzędników.

— Panowie podnieśli gwałt, że na 
wystawie taka drożyzna. Byłem wszę­
dzie; jadłem i piłem. Wcale nie jest dro- 

, go, może nawet taniej, aniżeli na mie- 
' ście. Lotne komisje kontrolne są naj­
zupełniej zbędne.

Urzędnik odpowiedział z należnym 
respektem:

— Istotnie, ale Szanowny Pan nie 
zwrócił uwagi, że osoba jego jest dobrze 
znana kierownikom restauracyj i ka­
wiarń. Dla gości P. W. K. ceny są zu­
pełnie inne.

Fama nie głosi bynajmniej, czy wy- 
, jaśnienie to podziałało konfudująco.

Mixi
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Słońce: wschód 3,47; — zachód 19,52; — 
długość dnia 16 godz. 5 min.

Księżyc: wschód 18,58; — zachód 3,19; — 
przed pełnią.

Kai. rz.-kat.: Helena kr.; jutro Dezydery. 
Kai, slow.: Wisław; jutro Budziwoj.

Zebrania
Dziś o 19 Stronnictwo Nar. (Główna) — 

zebr. mieś, w lokalu p. Jankowskie­
go, uł. Główna 111. Referatt u. t 
„Powszechna Wystawa Krajowa“ —- 
wygłosi p. red. Ant. Krzywy.

O 19 Tow. Przem. „Sobieski“, — nadzw. 
w. zebr, w Domu Kat. Śródka.

o 20 Naród. Org. Kobiet Jeżyce w sali 
p. Kasperkowej. Na porządku obrad 
odczyt p. Krzyżagórskiej „Stanowi­
sko obywatelskie kobiety“.

o 20 Tow. Pracowników Kupieckich, 
ul. Podgórna 12 b. Odczyt na temat 
„Bank Polski“ wygi. p. Olszewski.

Pogrzeby
Dziś: śp. Szymona Kucharskiego o go­

dzinie 17 z kapl. cment. Karnego. — 
Sp. Walerji Stachowskiej o godz. 17 
z kapl. szpit. miejskiego. — Śp. Mar­
cina Wawrzyniaka o godz. 17,30 z 
kapł. w Głównej.

Licytacje
Dziś: o 10 ul. Strumykowa 19-20 — 150 

par klamek mos. do okien;
O 10 ul. Wawrzyniaka 19 — 3 beczki 

oliwy prowańskiej;
o 10 ui. Jeżycka 41 —- wóz cięż, (plat­

forma), wóz pudlowy;
o 11 ul. Szewska 11 — kompi. urządz. 

3 pokoi i kuchni oraz składu;
o 11,15 ul. Wrocławska 38 — maszyna 

do kawy;
o 14 ul. Skryta 15 — bufet, bibljotekn, 

biurko, kanapa, 2 fotele;
o 15 Rynek Śródecki 17 — samochód; 
o 15 ul. Kochanowskiego 17 — bufet,

leżanka,

Nocna służba aptek
Śródmieście: Apteka św. Marcińska, ul. 

Fr. Ratajczaka. — Czerwona Apteka, 
Stary Rynek 37. — Zielona Apteka, 
ul. Wrocławska 31.

Jeżyce: Apteka pod Gwiazdą — uh .Kra­
szewskiego 12.

Łazarz: Apteka przy Parku Wilsona. — 
Apteka p. Plucińskiego.

Wilda: Apteka „Fortuna" —- G. Wilda 96.

Pogotowie Lekarskie przy ot Poczto­
wej 30 dyżuruje we dnie i w nocy. — Te­
lefon 55-55.

Biblioteka im. Kraszewskiego, ulica
Wrocławska 17, otwarta jest codzienni 
od godz. 12—13 i od 16-19, w soboty od 
12—15. Abon. mieś. 1,80 zł, kaucja 3 zł, 
wpisowe 50 gr.

Drogi koncert ’symfoniczny 
Filharmonji Warszawskiej

Po wczorajszym koncercie inaugu­
racyjnym, który publiczność nasza 
przyjęła z tak niebywałym entuzja­
zmem, a który to koncert rozpoczął 
serję dalszych, mających dla Poznania 
doniosłe znaczenie kulturalne koncer­
tów symfonicznych, usłyszymy dziś 
wieczorem znów po raz pierwszy sze­
reg dzieł w kapitalnem wykonaniu 
Warszawskich filharmoników pod dy­
rekcją Jerzego Bojanowskiego, ze 
współudziałem świetnego naszego pia­
nisty Józafa Turczyńskiego, który wy­
kona koncert Różyckiego, grany przez 
niego z wybitnem powodzeniem w Bu­
dapeszcie, Zagrzebiu, Sofji, Bukare­
szcie i in. miastach zagranicznych. 
Poza tem usłyszymy Wieniawskiego 
Lalitę, Karłowicza Ośwjecimów i in.

Bilety w ciągu dnia u Szrejbrow- 
skiego, wieczorem przy kasie.

Niechybnie wszystkie koncerty Fe- 
stivalu, nad którym objął protektorat 
Prezydent Rzeczypospolitej, będą miały 
wielkie powodzenie u naszej publiczno­
ści, zważywszy, że Poznań spragniony 
jest muzyki symfonicznej.

Wypad!« przy pracy
W Chmielnikach w pow. poznańskim 

upadł wczoraj *z wqzu ciężarowego 16- 
łetni robotnik Stefan Jerzyk z Chmiel­
nik.

Wypadek by Itak ciężki, że Jerzyka 
musiano odwieźć do lecznicy miejskiej, 
gdzie stwierdzono złamanie uda.• * ♦

Podobny wypadek wydarzył się wczo­
raj pod wieczór na ul. Słowackiego, 
gdzie z wozu naładowanego żwirem 
spadł woźnica Michał Jarchański, za­
mieszkały przy ul. Dąbrowskiego 132

Z powodu zmiażdżenia lewej ręki 
przez koło Jarchańskiego przewieziono 
do lecznicy miejskiej, (k)

Przedstawiciele słowiańskiego zjazdu 
śpiewackiego na Ratuszu pozn.

Dar czeskoslowackiego uriąskH śpiewaczego dla tn. Poznania
Wczoraj o godz. 13,30 w ratuszu w 

gabinecie prez. Ratajskiego zgroma­
dziło się około 100 osób, przedstawicie­
li wszystkich narodowości, biorących 
udział w Wszechsłowiańskim Zjeździe 
Śpiewaczym, oraz grono zaproszonych 
osób z miasta, aby uczestniczyć przy 
uroczystem wręczeniu przez delegację 
czeskosłowacką miastu Poznaniowi 
wspaniałego olbrzymiego puhara z 
czeskiego kryształu z herbami obu re­
publik oraz miast Pragi i Poznania.

Imieniem delegacji czeskosłowac- 
kiej, wręczającej wspomniany dar, 
przemawiał prezes czeskosłowackiej 
gminy śpiewaczej p. Matousz, któremu 
w serdecznych słowach odpowiedział 
prezydent Ratajski.

Następnie w Złotej sali Ratuszo­
wej odbyło się śniadanie, wydane 
przez miasto, w czasie którego wznie­
siono liczne toasty oraz wygłoszono 
przemówienia.

Rozpoczął je jako gospodarz mia­
sta p. prez. Ratajski, po którym toa­
stowali prezes Wszechsłow. Związku 
śpiewaczego dr. Surzyński, prezes cze­
skosłowackiej gminy śpiewaczej p. 
Matousz z Pragi, konsul Matouszek, 
prezes chorwackiego Zw. śpiewaczego 
p. Nikola Faller z Zagrzebia, prezes 
jugosłowiańskiego Zw. śpiewaczego p.

Międzynarodowe zawody konne
W trzecim dniu konkursów hippicz­

nych rozpoczęto z rana na torze w Ła­
wicy pierwszą i drugą część szampjona- 
tu konia; dokończenie tej bardzo ważnej 
konkurencji odbędzie się na hippodro- 
mie dzisiaj o godz. 13. Ponadto rozegra­

Zagraniczni goście o naszych konkursach
W przerwie pomiędzy konkursami 

przedstawiciel nasz miał sposobność roz­
mawiania z szefem ekipy rumuńskiej 
gen. Cumanescu oraz z kierownikiem 
drużyny amerykańskiej mjr. Chamber- 
linem.

P. gen. Cumanescu zaznaczy}, że w 
jego drużynie są niemalsame konie 
wojskowe, które od stycznia przeszły 
specjalny trening, przygotowujący je do 
konkursów w Polsce. Decyzja wysłania 
do nas ekipy reprezentacyjnej zapadła z 
inicjatywy rumuńskiego ministra wojny 
gen. Cihosky‘ego, który, pragnąc zapo­
czątkować ścisłą łączność zaprzyjaźnio­
nych narodów również i na tym grun­
cie, wyjednał odpowiednie fundusze, u- 
możliwiające przeprowadzenie racjonal­
nej zaprawy.

Rozmówca nasz stwierdził, że druży­
nę prześladuje pewien pech, ponieważ 
cztery konie, pomiędzy niemi najlepsze 
„Alunitza“, „Imparat“ i „Tiberius“ są 
pokaleczone, wobec czego należy wątpić, 
czy zespół rumuński będze mógł starto­
wać w rozgrywkach o puhar narodów 
W Warszawie.

Gen. Cumanescu wyraził duże zado­
wolenie z powodu sukcesu mjr. Con- 
stantinescu (a nie por, Andreji, jak po­
dawano wskutek mylnej informacji) w 
konkursie im. Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej.

Ponadto szef ekipy rumuńskiej wy­
powiedział się z ogromnem uznaniem o 
stronie organizacyjnej naszych konkur­
sów oraz o serdeczności przyjęcia i go­
ścinności Polaków.

Przyjazd drużyny włoskiej
Obecnie zjechała już do Poznania 

również i oddawna oczekiwana ekipa 
włoska i to w bardzo silnym składzie, 
gdyż składająca się z 9 jeźdźców pod wo­
dzą płk. Amalii (wśród nich „asy“ o sła­
wie międzynarodowej, jak: płk. Forąuet, 
mjr. Borsarelli, kpt. Lecąuio (z 20 koń­
mi), m. in. znakomita „Capinera", która 

Konkurs im. Zw. Hod.
W konkursie tym wyróżniła się prze- 

dewszystkiem p. Lila Czaykowska, któ­
ra na „Alse“ cały parcours zrobiła bez 
błędu a przy rozgrywce (również bez 
błędu przeszedł „Rinaldo“ pod por. Zgo- 
rzelskiin, „Karny“ pod rtm. Lewickim i 
„Lataczka“ pod por. Wójcickim) uzyska­
ła pierwsze miejsce, bijąc zatem całą 
polską i zagraniczną elitę jeździecką. 
Jest to faktycznie sukces pierwszorzęd­
ny i zupełnie zasłużony, gdyż p. Lila 
Czaykowska jechała doskonale z niezwy­
kłą brawurą. Dosiadała ona konia nie­

Konkurs im. Ministra Spraw Zagranicznych
Parcours tego konkursu był niezwy­

kle trudny a ponieważ obok przeszło 100 
innych jeźdźców startowała w nim rów­
nież cała elita włoska, rozgrywki ukop-

Manojlovics, p. Hoeflinger delegat 
izby handlowo-przemysłowej ze Lwo­
wa, prof. dr. Henryk Opieński, prof. 
dr. Orel z Bratysławy i prezes dr. Bo­
jarski.

Po toastach odczytano depesze: de­
legacji zw. śpiewaczego z Nowej An- 
glji, chóru cecyljańskiego, padre Riz- 
zi Bernardino, Emila Młynarskiego, 
tow. śpiew. ,Harmonja“ z Nowego Jor­
ku, dalej 3 depesze z Lubiany i 2 z 
Bułgarji.

Na zakończenie wśród entuzjasty­
cznych oklasków uchwalono wysłanie 
depesz do Prezydenta Republiki Cze­
chosłowackiej, króla jugosłowiańskie­
go, cara Bułgarów, Ignacego Pade­
rewskiego i dyr. funduszu kultury na­
rodowej p. Michalskiego.

Depesza do Ignacego Paderewskie­
go brzmi następująco:

„Świetlanej postaci mistrza Polski 
i wielkiemu Jej orędownikowi przesy­
łają wyrazy hołdu zebrani na I sło­
wiańskim zjeździe śpiewaczym przed­
stawiciele bratnich narodów słowiań­
skich.“

Po śniadaniu, które zakończyło się 
o godz. 4-tej, zebrani gremjalnie udali 
się do auli uniwersyteckiej na kon­
cert dawnej muzyki polskiej, (k)

no konkurs im. Związku Hodowców Ko­
nia Szlachetnego w Wielkopolsce, a na 
ukończeniu jest również konkurs im. 
Min. Spr. Zagr. z jego nagrodą honoro­
wą.

„Wywieziemy z Polski a w szczegól­
ności z Poznania jaknajlepsze wrażenie" 
—- kończył, żegnając się z nami gen. Co- 
manescu.

Szef ekipy amerykańskiej mjr. Cham­
berlin również wyrażał się z ogromnem 
uznaniem o stronie organizacyjnej na­
szych konkursów, podkreślając, że teren 
przedstawia się pierwszorzędnie. Prze­
szkody są bardzó pomysłowe, a jedynie 
dla koni amerykańskich trochę za trud­
ne, gdyż przyzwyczaiły się one do bar­
dziej masywnych o charakterze więcej 
naturalnym; jednakże po pierwszych 
dniach nabrały wprawy, otrzaskały się 
i niewątpliwie z dnia na dzień będą le­
piej skakały. Co do jeźdźców to również 
przybyła do Polski sama elita jeździecka 
Stanów Zjednoczonych. Podróż mieli 
oni naogól dobrą, za wyjątkiem pierw­
szego dnia, który dał się we znaki ko­
niom z powodu wzburzonego morza.

Z Poznania drużyna udaje się do 
Warszawy a następnie do Kołonji i Ir- 
landji, skąd wraca do kraju.

Kończąc krótką z konieczności wy­
mianę zdań z powodu rozpoczęcia no­
wego konkursu, mjr. Chamberlin jeszcze 
raz wyraził w imieniu całej drużyny 
swe szczere uznanie i podziękowanie 
dla organizatorów za nad wyraz ser­
deczne przyjęcie i wzorowe urządzenie 
konkursów.

To samo podkreślił kpt. Bradfort, je­
den z najlepszych jeźdźców Stanów Zje­
dnoczonych, słynny olimpijczyk.

zdobyta w Nicei szereg puharów, wspa­
niały „Trebecco“, oraz dwa rumaki pol­
skie, nabyte u nas, mianowicie „Wła­
dek“ i dawna „Ładna“, obecnie Papry­
ce“).

Drużyna włoska wzięła już udział 
we wczorajszych rozgrywkach, wykazu­
jąc mimo zmęczenia wspaniałą ^ormę.
konia szlachetnego
zwykle szlachetnego, pochodzącego bo­
wiem w prostej łinji od słynnego 
„Flying Foxa“.

Wyniki techniczne konkursu są na­
stępujące: 1) „Al^e" j. Lila Czaykowska, 
2) „Karny“ j. rtmJ Lewicki, 3) „Rinal­
do“ j. por. Żgofzelski, 4) „Lataczka“ j. 
por. Wójcik, 5) „Niedźwiedzica“ j. por. 
Piniński, 6) „Kroton“, j. por. Bukowiec­
ki, „Płatowiec“ j. rtm. Skupiński, 
„Owoc“ j. rtm. Szumski i „Toast" j. p. 
Krzeczunowicz.

czono tylko w trzech czwartych. Bez 
punktów karnych sa dotychczas „Pow­
der Puff“ j. por. Kulesza (dzięki niemu

| sztandar polski zawis! na maszcie nie-

mai od początku konkursu a później, w 
toku rozgrywki, dołączyły się jeszcze 
wioski i amerykański), baron Luettwitz 
na „Nelsonie“ i „Amaisenbaer", rtm. 
Bradford na „Proctor“ i płk. Forąuet na 
„Igea“. Ponadto po dwa punkty mają: 
rtm. Lecąuio na „Uraxi“ i kpt. Bradford 
na „Buckarro“; wszystkie konie, która 
uzyskają obecnie ponad 6 p„ eliminuje
Się Dokończenie tego ciekawego konkur­
su dziś o godz. 9 rano.

Atrakcyjny mecz polo
Należy nadmienić, że 24 bm. o godz. 

17 odbędzie się sensacyjne spotkanie w 
polo, w którem wezmą udział członko­
wie drużyny amerykańskiej, jak się oka­
zuje, wybitni specjaliści w tej grze, po­
siadający odrębny styl. Startować oni 
będą w przeciwnych zespołach, dobiera­
jąc sobie najlepszych graczy polskich; 
skład drużyn podamy później.

Będzie to zatem istotnie niezwykle 
ciekawy mecz, który powinni zobaczyć 
wszyscy zwolennicy sportu jeździeckie­
go w Polsce, gdyż podobnie rzadka oka­
zja może się po raz drugi już nie zda­
rzyć.

Nielegalne opłaty
Pod powyższym nagłówkiem otrzy­

mujemy z prośbą o zamieszczenie, co 
następuje:

Nader aktualne i pożyteczne uwagi 
zawierał wczorajszy artykuł wstępny 
„Kurjera Poznańskiego“ w sprawie dro­
żyzny w związku z Powszechną Wysta­
wą Krajową. Nie ulega wątpliwości, że 
jednym z najważniejszych współczynni­
ków powodzenia Wystawy będą przy­
stępne ceny. To też walkę z drożyzną, 
przechodzącą częstokroć w ordynarną 
lichwę, przeprowadzić należy skutecz­
nie i rychło, zanim rozpowszechniłaby 
się w tym względzie po kraju zła opinja, 
która wywotaćby mogła dla Wystawy 
skutki wprost katastrofalne.

W interesie tedy publicznym zwra­
cam uwagę na poniższe drobne szczegó­
ły, które jednak w sumie swej tworzą 
drożyznę, tak bardzo dotkliwą.

W piątek (17 b. m.) ukazał się w pra­
sie poznańskiej oficjalny komunikat 
Miejskiego Urzędu Bezpieczeństwa i Po­
rządku Publicznego, w którym powie­
dziano między innemi dosłownie:

„W restauracjach, kawiarniach, 
śniadalniach, mleczarniach, gdzie -ą 
potworzone osobne gar’eroly z ob­
sługą; nad garderobą winny być umie- 
ażczohe napisy, że garderoba jest bez­
płatna. O ile zaś jest płatną, winien 
i podówczas być umieszczony odpo­
wiedni napis, przyczem musi być a- 
znaczona opłata, która nie może prze­
kraczać ceny 20 groszy. Pobieranie 
w lokalach rozrywkowych opłat za 
rozrywki w formie droższej zapłaty, 
za szatnie jest niedopuszczalne.“
Nazajutrz po ogłoszeniu tego zarzą­

dzenia, t. j. w sobotę (18 b. m.), byłem 
w jednym z lokali rozrywkowych „we­
sołego miasteczka“ na Wystawie. W lo­
kalu tym jest obowiązkowa garderoba. 
Obowiązkowego napisu natomiast nie­
ma tam, a za garderobę pobrano cde 
mnie 50 (pięćdziesiąt) gr., t. j. o 30 gro­
szy więcej, niż zezwala Miejski Urząd 
Bezpieczeństwa i Porządku Publicznego.

Tego samego wieczoru udałem się 
jeszcze do drugiego wielkiego lokalu 
rozrywkowego, już nie na Wystawie, 
lecz w śródmieściu. Tu ściągnięto ze 
mnie za garderobę jeszcze więcej, bo aż 
cały złoty, t. j. o 400 procent więcej, niż 
zezwala Miejski Urząd Bezpieczeństwa 
i Porządku Publicznego.

Zapytuję wobec tego, w jakim celu 
Miejski Urząd Bezpieczeństwa i Porząd­
ku Publicznego wydaje zarządzenie, któ­
rego nie respektują ci, których ono naj- 
oczywiściej dotyczy? Przecież cierpi na 
tem rzecz sama, o którą chodzi, t. J. 
ochrona publiczności przed wyzyskiem, 
a zarazem autorytet władzy.

Nie wiem, czy teatry podpadają pod 
pojęcie „lokali rozrywkowych“, o któ­
rych mowa w przytoczonym komunika­
cie, — to też bez komentarzy stwierdzam 
ten goły fakt tylko, że w Teatrze Wiel­
kim podskoczyła opłata za garderobę na­
gle z 30 (trzydziestu) groszy na 50 (pięć­
dziesiąt); przekonałem się o tem w po* 
niedzialek (20 b. m.) na przedstawieniu 
„Halki“. .

Takie są fakty, — reszta należy do 
powołanych władz.

KREW MYDŁO
LAB WACfcAw

Tylko do 24 b. m.l
Zgłoszenia do atrakcyjnego biegu 
przełaj o puhar „Kurjera

»kiego"
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Wiadomości Potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— * 58 p. p. « pułk strzelców WIkp.)
z okazji 10-lecia swego istnienia nadaje 
t>. żołnierzom pułku zatwierdzona przez 
M. S. Wojsk, odznakę pamiątkową pułku, 
po uprzedniem pisemnem zwróceniu się 
do dowództwa pułku w Poznaniu, który 
udziela wszelkich informacyj w tej spra­
wie. — Łącznie ze znaczkiem pułkowym 
jest do nabycia w Spółdzielni Żołnierskiej 
58 p. p, zarys historji pułku objętości 36 
stron druku w cenie 50 groszy za egzem­
plarz.

— * W zakładzie przyrodo- i wodolecz­
niczym w Miłowodach nastąpiła zmiana 
na stanowisku naczelnego lekarza. Do­
tychczasowy lekarz-kierownik zakładu dr 
Suszczyński Stanisław ustąpił, przecho­
dząc na inne niemniej odpowiedzialne 
ńowe stanowisko. Na następcę jego za­
angażował Zarząd Kasy Emerytalnej ja­
ko kierownika działu leczniczego dr. Wa 
lerjana Spychałę, specjalistę przyrodo- 
łecznictwa, dotychczasowego asystenta w 
zakładzie dr. Żniniewiczów w Poznaniu.

— * Zebranie Koła Senjorów w Pozna­
ni« odbędzie się w śroćlę, 22, hm. o goddzi- 
nie 8 we własnym lokalu posiedzeń przy 
Al. Marcinkowskiego 26. Na porządku 
obrad pogawędka o Powszechnej Wysta­
wie Krajowej, sprawa kółka loteryjnego i 
wycieczki familijnej.

2 WIELKOPOLSKI
— * Murowana Goślina, (święto szko­

ły polskiej.) W dniu 12 hm. obchodziła 
szkoła tutejsza uroczystość 10 rocznicy 
istnienia szkoły polskiej. Na program u- 
roczystości składały się deklamacje, śpie­
wy i obrazy sceniczne. Dziatwa wywią­
zała się z swego zadania bardzo dobrze. 
Szczególnie podobał się śpiew piątej i szó­
stej klasy, przeprowadzony przez nauczy­
ciela p. Karaśkiewicza, wielkiego miłośni­
ka młodzieży. Mowę programową wygło­
sił kierownik szkoły.

(Czyżby dla demonstracji?) W dzień, 
kiedy tutejsza szkoła polska obchodziła 
uroczystość 10-lecia swego istnienia, urzą­
dziła tutejsza prywatna szkoła niemiecka 
publiczne przedstawienie oczywiście nie­
mieckie. Niemców z okolicy zjechało się 
bardzo dużo, jak gdyby zamanifestować 
chciełi istnienie tejże szkoły na tutejszym 
gruncie. Ludność polska w każdym ra­
zie odniosła wrażenie, że urządzenie 
przedstawienia tego było wystąpieniem 
demonstracyjnem wobec obchodu szkoły 
polskiej, (wa.)

t- Ostrów. (Z Nar. Organizacji Ko­
biet.) Staraniem zarządu Nar. Organiza­
cji Kobiet,, Kola Ostrów, zwołano do sa’i 
Domu Katolickiego drugie z rzędu zebra­
nie. Referat na temat: „Idźmy w życie z 
ideałami“ — wygłosiła p. Krzyżagórska z 
Poznania. Poza tera poruszyła prelegent­
ka jeszcze ważne zagadnienie kwestji ży­
dowskiej. (mo.)

Z POMORZA
— ’ Grudziądz. (Pożar.) W zagrodzie 

niejakiego Hałaja w Nowych Dobrach 
wybuchł pożar, który zniszczył dom za­
mieszkały przez trzy rodziny; wskutek 
wiatru przeniósł się ogień na dom inwali­
dy Jankowskiego. Sześć rodzin zostało 
pozbawionych dachu nad głową. Straty 
materjalne są znaczne, (ski)

OFIARNOŚĆ NA CELE OŚWIATOWE 
WZMACNIA POTĘGR RZECZY­

POSPOLITEJ POLSKIEJ.

Stronnictwo Narodowe
dzielnica Główna

Zebranie miesięczne odbędzie się dziś w środę o godzinie 7-ej wiecz. 
w lokalu p, Jankowskiego, ul. Główna 111. Referat wygłosi p. red. Antoni 
Krzywy na temat: „Powszechna Wystawa Krajowa na tle 
ogólnej sytuacji ekonomicznej państw a‘‘.

Wstęp wolny dla członków i sympatyków Stronnictwa Narodowego.
Zarząd.

SPORT
Piłka nożna

nGedan{aH — „Warta“. W nadchodzą­
cą niedzielę „Warta" sprowadza znakomi­
tą drużynę polską z Gdańska, „Gedanję“, 
przodującą obecnie w tabeli rozgrywek 
piłkarskich o mistrzostwo wolnego Mia­
sta. „Gedanja“ przyjeżdża w swym naj­
lepszym składzie, wobec czego należy się 
spodziewać, że mecz ten będzie niezwykle 
ciekawy.

Mecz Polska — Węgry, naznaczony na 
dzień 2 czerwca w Poznaniu, należy do 
cyklu rozgrywek o t. zw. „Puhar Środko­
wej Europy“ dla zespołów amatorskich. 
W konkurencji tej, w której rozgrywki 
trwają każdorazowo dwa iata, należą re­
prezentacje amatorskie Austrji, Czecho­
słowacji, Polski i Węgier. Każda druży­
na rozgrywa jeden mecz na własnym a 
jeden na obcym gruncie. Spotkanie Pol­
ska — Węgry na stadjonie miejskim w 
Poznaniu w dn. 2 czerwca zainauguruje 
cyk! tych rozgrywek i jako pierwszy mecz 
międzynarodowy w tym sezonie wywoła­
ło wszędzie duże zainteresowanie. Repre­
zentacja Polski będzie ustalona • w naj­
bliższych dniach przez kapitana związko­
wego p. Stefana Lotka.

Festival Muzyki Polskiej.
Dziś, środa 22. bm. o godz. 20 w Auli 

Uniwersytetu drugi koncert Filharmonii 
warszawskiej. Bojanowski, Kamieńska, 
Turczyński. zp 16416

Z TEATRÓW
Teatr Wielki. Dziś, w Środę, opera 

narodowa „Krzyżacy“. We czwartek 
22. bm. „Borys Godunow" z Zygmuntem 
Zaleskim, znakomitym przedstawicielem 
partji tytułowej, oraz z pp, Kisielewską, i
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dr. Roessłerówną, Czarneckim i in.; ka­
pelmistrz p. Tyllia.

Dyrekcja Teatrów Miejskich otworzyła
na terenach wystawowych kasę zama­
wiać w pawilonie „Biur Obsługi Publicz­
ności“.

Teatr Polski. Dziś efektowna bohater­
sko - romantyczna komedja F.d. Rostanda 
„Cyrano de Bergerac“ w wybornem wy­
konaniu całego zespołu. Jutro po raz 11. 
wypełniająca stale teatr do ostatnich 
miejsc arcykomiczna komedja Marjana 
Hemara „Dwaj panowie B.“, która stała 
się kasową sztuką Teatru Polskiego.

Teatr Nowy. Dziś, we środę sensacyj­
na sztuka p. t. „Proces Mary Dugan“.

Jutro, we czwartek rekordowa sztuka 
Dunninga i Abbota p. t. „Broadway“, któ 
ra osiągnęła nienotowaną dotychczas 
ilość przedstawień. W rolach głównych 
p. Helena Cieszkowska i p. Balcerzak.

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 21. 5. (PAT.) Londyn zł 
za 1 ft. szt. 43,26; Berlin za 100 zł noty 
większe 46,85—47,25; wypłatty na Warsza­
wę 47,02.50—46,22.50; na Katowice i Po­
znań 47,00—47,20; Zurych za 100 zł 28,25.

GIEŁDY PIENIĘŻNE:
Kraków, 21. 5. (PAT.) Akcje: Ziele­

niewski 119,00; Azot 2,75; Siersza 140; 
Ełektr. w Sierszy 55,00; Chodorów 192,00.

Lwów, 21. 5. (PAT.) Gazolina 27,00; 
Tespy 34,40-35,00.

(k) Produkcja baraków cukrowych w 
Europie. Ogólna powierzchnia obszarów 
zajętych w Europie, łącznie z Rosją, w r. 
1929 pod uprawę buraków cukrowych wy­
nosi 2,6 milj hektarów, t. j. prawie tyleż, 
co w 1928 roku. Produkcja cukru wyniesie

prawdopodobnie w kampanji tegorocznej 
nieco więcej, niż w roku ubiegłym; szacuje 
ją wiedeński urząd rolniczy na 8,5 milj. 
kg., t. j. o 5,66% więcej, niż w r. 1927/28.

(z) Konsumcja żelaza w Czechoslowa- 
cjt Pod względem przeciętnej konsumcji 
żelaza (na jednego mieszkańca) Czechosło­
wacja zajmuje piąte miejsce wśród 
wszystkich cywilizowanych państw świata. 
Największym konsumentem żelaza są Sta­
ny Zjednoczone A. P., gdzie konsumcja 
roczna, liczona na jednego mieszkańca, 
wynosi 384 kilogramów, na drugiem miej­
scu stoją Niemcy (248 kg.), dalej Anglja 
(239 kg.), Francja (178 kg.), Czechosłowa­
cja (102 kg.). Wzrost konsumcji żelaza w 
Czechosłowacji odbywa się w bardzo szyb- 
kłem tempie. Tak więc w roku 1923 na jed­
nego mieszkańca przypadało rocznie 51 ki* 
logramów, a w roku 1925 — już 90 kilo« 
gramów. .

(z) Zmiana kierunku eksportu austriac­
kiego. „Neue Freie Presse“ wskazuje na 
znamienny objaw, iż przemysł austriacka 
straciwszy w znacznej mierze rynek nie­
miecki, skierował obecnie swój wywóz na 
wschód, a mianowicie do Polski, *v^Stor i 
krajów bałkańskich. Zamówienia z Polski 
i Bałkanów były tak znaczne, że konjunk- 
tura dla przemysłu żelaznego i metalur­
gicznego w Austrji nie uległa pogorszeniu 
w stosunku do roku poprzedniego.

(z) Produkcja samochodów w Stanach 
Zjedn. O stałym rozwoju przemysłu samo­
chodowego w Stanach Zjedn. najlepiej 
świadczą cyfry produkcji poszczególnych 
fabryk. Otóż w ciągu marca r. b. wypro­
dukowały: Ford 181,894 samochodów oso­
bowych i ciężarowych, Chevrolet 147,274, 
Hudson Motor Car 44,295, Buick 15,200, 
Reo Motor 4,611, Cadillac i La Sałle po 
4,000. Przeciętnie wzrost produkcji każdej 
z wymienionych fabryk wynosi w porów­
naniu z poprzednim miesiącem 15 proc.

(w) Organizacja pracy w rolnictwie» 
Wyszedł zeszyt Nr. 2 rocznik V „Organi­
zacji pracy w rolnictwie“ ilustrowanego 
organu Sekcji Rolnej Instytutu Naukowej 
Organizacji pod redakcją członka Instytu­
tu Hdnryka Ohrta, zawierający następują« 
ce prace: Prof. inż. S. Biedrzyckiego: „U« 
proszczenie i uzupełnienia harmonogram 
mów“. W. Rabka: „Premjowe wynagro- 
dzenie w rolnictwie“. Eug. Kloczowskie- 
go: „Wywózka i trzęsienie obornika w o- 
świetleniu cyfr niemieckich“. „Kontrola 
krów w oborze“. „W sprawie przebierania 
ziemniaków“. Kilka uwag na czasie. 
Praktyczne wskazówki do uprawy ziem­
niaków. Poradnik. Z Towarzystw i In- 
stytucyj. Z piśmiennictwa. Dołączony 
jest skorowidz prac i autorów rocznika

Festiwal muzyki 
polskiej w Poznaniu

I koncert Filharmonii Warszawskiej 
pod dyrekcją Grzegorza Fitelberga. 

Dawna muzyka polska.
Po raz pierwszy w Polsce i to wła­

śnie w Poznaniu, odbywa się wielki 
festiwal muzyki polskiej, wykonany 
przez najwybitniejszych polskich ar­
tystów i przez pierwszą w kraju orkie­
strę symfoniczną: Filharmonję War­
szawską. Dzieje się to w ramach i z 
okazji Powszechnej Wystawy Krajo­
wej, która ma w każdej dziedzinie a 
więc i na polu rodzimej twórczości 
muzycznej dać możliwie pełny prze­
gląd dotychczasowego dorobku.

Jeżeli zważymy, w jak uciążliwych 
warunkach rozwija się polskie życie 
muzyczne, to ta bajeczna okazja, jaka 
się teraz nadarzyła właśnie nam w Po­
znaniu, ta szczęśliwa sposobność usły­
szenia nieomal' wszystkich najwybit­
niejszych dzieł polskiej literatury mu- 
zycznej, ta wyjątkowa sposobność mu­
si być wykorzystana przez nasze kul­
turalne sfery do reszty; nasi artyści 
muszą odczuć, że przybyli do serca 
polski, że są gośćmi współobywateli, 
którzy mają głęboki kult dla sztuki 
rodzimej i są jej entuzjastycznymi 
wyznawcami.

Koncerty Festiwalu muzyki pol­
skiej w Poznaniu są nietylko sprawą 
artystyczną, ale są i sprawą narodo­
wą, imponującym przeglądem naszej

kultury muzycznej i przy tym przeglą­
dzie nie może zbraknąć nikogo z tych, 
którzy rozumieją, odczuwają i kocha­
ją sztukę polską.

O ten serdeczny oddźwięk muzyki 
polskiej u naszej publiczności obawiaó 
się nie potrzeba. Kto był na wczoraj­
szym I koncercie festiwalu w Auli 
Uniwersyteckiej, ten poznał na gorą­
co, z jakim entuzjazmem słucha się u 
nas. Prawda, że podziw dla wspa­
niałej interpretacji i dla imponującego 
programu był tego zapału pierwszą 
przyczyną — ale też takiego koncertu 
symfonicznego nie było jeszcze w Po­
znaniu.

Orkiestra Filharmonji Warszaw­
skiej, którą znaliśmy dotąd tylko z rą- 
dja, przybyła do nas w pełnym skła­
dzie i poprostu zachwyciła swym po­
ziomem artystycznym a werwą i tem­
peramentem odrazu porwała. Sposób, 
w jaki odegrała na wstępie programu 
Mazura z „Halki“ był tak elementar­
nie silnv i oszałamiający, że istotnie 
więcej nie było trzeba, aby rozentu­
zjazmować słuchaczy. Odrazu też . w 
całej pełni poznać było można, jak 
wybitny artysta stoi na cze1c tej wy­
bornej orkiestry. Jest nim Grzego’,/ 
Fitelberg, dyrygent o wii Łuozowskiej 
technice, muzyk o nadzwyczajnie głę­
bokim i silnym talencie, natura mu­
zykalna o wielkiej potencji rytmicz­
nej i wspaniałym impulsie dynamicz­
nym. Interpretacja tego artysty od­
znacza się niezwykłą szczerością: zna­
mionują ją nawkroś własne pode;ście 
do dzieła i emocjonalne wczucie się w 
nie, Dzięki temu dyrygent nietyiko

doskonale tłómaczy intencje swoje or­
kiestrze, ale i przekonuje zupełnie słu­
chacza, tak że wrażenia są bezpo­
średnie.

Właśnie program wczorajszego kon­
certu najzupełniej obcy Poznaniowi, 
dzięki tak szczerej interpretacji dzia­
łał silnie i trudne dzieła Szymanow­
skiego i Różyckiego wywarły odrazu 
wrażenie i to niezwykle mocne.

Poznaliśmy wczoraj szereg cennych 
utworów przedwojennej Młodej Polski: 
II. symfonję Szymanowskiego op. 19, 
napisaną w r. 1910, dalej Karłowicza po­
śmiertne dzieło „Epizod na maskara­
dzie“, dokończone i instrumentowane 
przez G. Fitelberga, Różyckiego poemat 
symfoniczny „Anhelli“ i Stojowskiego 
(kompozytora, żyjącego w Ameryce) 
Scherzo z symfonji d-moil. Nie może­
my niestety w feljetonie sprawozdaw­
czym bliżej omawiać tych ciekawych 
kompozycyj, lecz niech wystarczy za­
pewnienie, że właśnie one, powstałe 
przeważnie w okresie młodości swych 
twórców, są jednemi z najpiękniejszych 
i najwartościowszych okazów ich do­
robku twórczego i zarówno na tle swo­
jej daty powstania jak i dziś, kilkanaście 
lat później, reprezentują polską muzykę 
z zaszczytem dla europejskiej pozycji 
naszej kultury. Można nawet powie­
dzieć, że reprezentują one w naszej twór­
czości symfonicznej szczyty, dosyć 
wprawdzie już odlegle, ale dzisiaj może 
jeszcze wynioślejsze od niejednego mo­
dernistycznego opusu tych samych kom­
pozytorów.

Zakończył imponujący program ge- 
njalcy koncert i-molł Chopina, odegrany

po mistrzowsku przez Józefa Śliwińskie« 
go z towarzyszeniem orkiestry.

Inauguracja właściwa festiwalu 
odbyła się wczoraj popołudniu w Auli 
Uniwersyteckiej koncertem dawnej 
muzyki polskiej. Właśnie Poznań 
zna ją dobrze dzięki chórowi katedral­
nemu, który też i wczoraj wystąpił 
pod dyrekcją swego znakomitego dy­
rygenta ks. dr. Gieburowskiego i od­
śpiewa! szereg motetów Szamotulskie­
go, Gomółki, Zieleńskiego, Gorczyc- 
kiego i Pękiela. Niezwykle milo nam 
podkreślić, że wyborny nasz chór śpie­
wał tym razem szczególnie pięknie I 
był rzecznikiem prawdziwie wysokiej 
i głębokiej sztuki odtwórczej.

Dalszą część programu wypełniły 
utwory instrumentalne. Sonata na 2 
skrzypiec i bas cyfrowany S. S. Sa­
rzyńskiego (1700 r.), i tegoż „Concerto 
Pariendo“ na tenor 2 skrzypiec i bas, 
wreszcie Marcina Mielczewskiego 
(1651) Canzona na 2 skrzypiec, fagot i 
bas cyfrowany (w realizacji Zdz. 
Jahnkego). Interesujące te utwory, 
świadczące tak chlubnie o dawnej na­
szej kulturze muzycznej, wykonali z 
wielkiem poczuciem stylu i technicz­
nie znakomicie artyści warszawscy 
pp T. Ochlewski, T. Zygadło (skrzyp- 
ce?, K. Wiłkomirski (wiolonczela), B. 
Górecki (fagot) i prof. Rutkowski (or­
gany). Partię tenorową odśniewał 
wręcz po w u iuozow&ku p Adam Do­
bosz z Opery Warszawskiej.

Zygmunt Latoszewskt,
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Z pielgrzymki do Ziemi świętej
W Egipcie

Po dwudniowej podróży morskiej, 
obfitującej w urocze widoki wysp 
greckich, na horyzoncie ukazuje się 
ląd afrykański.

Nie możemy atoli z powodu zmia­
ny kursu dotrzeć do Aleksandrji, lecz 
do Port Said, gdzie po wymianie kil­
ku depesz radjowych pozwolono nam 
wylądować.

W porcie witają nas jakieś niesa­
mowite wrzaski i krzyki, obce zupeł­
nie dla europejskiego ucha. Co się sta­
ło? Czy wybuchły jakie zamieszki? 
Czy statek jaki wielki rozbił się w por­
cie? Nie! To tylko Arabowie egipscy 
nawołują się w swoich łódkach, popy­
chają się, krzyczą i wrzeszczą, wydzie­
rając sobie nasz bagaż. Na chwilę 
wśród pielgrzymki zapanowuje kon­
sternacja. Jużto pewnie przyjdzie 
nam się pożegnać z naszym bagażem.

Ale nic z tego. Po upływie krót­
kiego czasu przekonujemy się, że ba­
gaż nasz w najlepszym porządku prze­
jeżdża na stację kolejową.

Ba, nawet rzeczy zapomniane na 
statku naszym „Roda“, linji „Khédi­
vial Mail Linę“, usłużni Arabowie z 
wielkim wrzaskiem dostarczają pra­
wowitym właścicielom.

Naokół rozlegają się teraz tylko 
gardlane. dźwięki arabskiej mowy, 
przeplatane wyrazami i zwrotami 
europejskiemi we wszystkich języ­
kach. Ale gdzież są Egipcjanie wła­
ściwi? Co się stało z potomkami Fa­
raonów? Nie widać ich ani w mia­
stach portowych, ani nawet w samym 
Kairze. Przynajmniej nie zwracają 
na siebie uwagi. Ale są. I straszne 
przeszli dzieje.

Egipt bardzo wcześnie przyjął 
Chrześcijaństwo, jeszcze za czasów 
apostolskich. Ale później ludność 
Egiptu odpadła od kościoła powszech­
nego, przyjmując monofizytyzm, czyli 
naukę o jednej tylko, boskiej, naturze 
Zbawiciela, Gdy zaś w 7 i 8 stuleciu 
świat ówczesny zalała fala mahome- 
tańska, i Egipt cały został ogarnięty. 
Ludność miast częściowo poszła pod 
miecz, częściowo zaś przyjęła narzu­
cony gwałtem islam i zmieszała się z 
arabskimi zdobywcami. Ale wiejska 
ludność broniła się zawzięcie i opiera­
ła się przez wieki całe. Jednakże 
srogie prześladowania chrześcijan, 
które przez więcej niż 1000 lat powta­
rzały się co pewien czas, osłabiły opór 
tej ludności, tak, że w końcu mahome- 
tanizm ogarnął wszystkie warstwy 
ludności egipskiej.

Ta więc ludność wiejska, rolnicza, 
zwana fellachami, opierając się naj­
dłużej islamowi, zachowała bardzo 
wiele cech staroegipskich. Fellacho- 
wie są to niejako Egipcjanie półkrwi.

Jednakże mały odłam zachował w 
zupełności czystość rasy i religji. Wy­
dają się być rzeczą niedowiary, a 
przecież jest to fakt niezbity, że utrzy­
mała się garść chrześcijańskich Egip­
cjan aż do naszych czasów, pomimo 
prześladowań ciężkich i długich, ja­
kim równych nie znają dzieje świata. 
Odłam ten nazywa się Kopiami.

Przez więcej niż 1000 lat ci chrze­
ścijanie egipscy tępieni i wyrzynani, 
znosili nie dające się opisać katusze. 
Trapiono ich podatkami, które dopro­
wadzały do ostatniej nędzy. Koptom 
dla odróżnienia nakazano nosić na 
szyi ciężki krzyż z drzewa, musieli no­
sić odrębne liche ubranie, ustępować 
z drogi i od źródła każdemu mahome­
taninowi i znosić tysiączne przykro­
ści. A jednak wytrwali i ocalili dla 
chrześcijaństwa najstarszą chrześci­
jańską świątynię świata w Matarieh 
niedaleko Kairu, w miejscu, gdzie 
przebywała święta Rodzina.

Dziś Koptowie szukają znów łącz­
ności z Kościołem katolickim. Wszyst­
kich Koptów liczą na około 600 000 
dusz, z czego około 10 proc, jest znów 
katolikami.

Jedną jeszcze zasługę mają Kopto­
wie. Broniąc swojej wiary, nie mie­
szali się z Arabami, a przez to uratowa­
li swoją narodowość i swój język.. Są 
oni zatem Egopcjanami czystej krwi, 
mówiącymi językiem, który mało tyl­
ko się różni od staroegipskiego, jak 
się okazało. Bo ten to właśnie język 
koptyjski umożliwił odczytanie sta­
rych napisów egipskich, pisanych 
hieroglifami.

Kraj sam jest unikatem w świecie. 
Otoczony ze wszystkich stron pusty­
niami, Egipt sam skazany byłby nie­
chybnie na zagładę jako kraj cywilizo­
wany. Nie mając bowdem prawie ża­
dnych opadów, musiałby zostać pu­
stynią, jak otaczające go obszary, gdy­
by nie Nil.

Nil, ta najdłuższa rzeka na świe­
cie, — ho ’ - ; ' ; ją pod tyn.

tylko ¿iibsissipi i Missouri

razem wzięte — zamienia kraj pustyn­
ny, pozbawiony deszczów, w najżyź- 
niejszy pod słońcem i zaludniony 
wskutek tego gęściej, aniżeli Belgja.

Jeżeli jednak na całym świecie 
ludność danego kraju obawia się po­
wodzi, to w Egipcie powódź jest 
wszystkiem. Im większe masy wód 
Nil wyrzuci na kraj, tem rok będzie 
żyźniejszy. Ludność oczekuje powo­
dzi z upragnieniem. Otwiera wszyst­
kie kanały, kanaliki, rowy i rowki, 
aby jaknajwięcej zachwycić cennej 
wody. Gdy. natomiast Nil zaczyna 
opadać, zamyka się wszystkie upusty 
i tamy i zatrzymuje się wodę w spe­
cjalnie na ten cel przygotowanych 
zbiornikach. Ze zbiorników zaś tych 
wydobywa się wodę, już to za pomocą 
nowoczesnych maszyn, już to za pomo­
cą kół, kieratów i żórawi, jakich uży­
wali już przed kilku tysiącami lat, 
tyle razy, ile jej potrzeba. To też, gdy 
miną pierwsze żniwa w 4 miesiące po 
wylewie Nilu, pompuje się natych­
miast wodę na pola, siejąc i sadząc 
ponownie. Jeszcze i na trzecie użyź­
nienie i nawodnienie wystarcza zwy­
kle w zbiornikach wody, tak, że Egip­
cjanie faktycznie żniwują trzykrotnie 
w roku.

Ażeby nie narażać kraju na klęski 
głodowe w razie niedostatecznej po­
wodzi, Anglicy wybudowali głęboko 
w Afryce, w Górnym Egipcie, olbrzy­
mie tamy zatrzymujące wodę nilową 
już przed czasem wylewu, gromadząc 
tym sposobem wielkie rezerwy wodne.

O ile zatem powódź jest niedosta­
teczna, uzupełnia się brak wody z 
owych olbrzymich rezerwoarów. Tym 
sposobem osiągnięto, że Egipt przestał 
obawiać się lat chudych. Każdego 
bowiem roku może obecnie uzyskać 
wystarczającą ilość 'wody. R.

Kanonizacja świątobliwej
Teresy Małgorzaty Redi
(KAP) Na konsystorzu w Watyka­

nie postanowione zostały proces ka­
nonizacyjny czcigodnej Teresy Małgo­
rzaty Redi od Najśw. Serca Jezusowe­
go oraz przyjęcie rozporządzenia, któ- 
rem uznano trzy cuda czcigodnego 
Klaudjusza delle Colombiere z Tow. 
Jezusowego, Na posiedzeniu konsy- 
storza obecni byli Ojciec św. oraz kar­
dynałowie Ehrle, Laurenti i Verde.

Z katolickiej Francji
(KAP) Miejsce zmarłego marszałka 

Focha w Akademji francuskiej zajął 
marszałek Pétain, gorliwy katolik. 
Marszałek Pétain był wśród generałów 
jednym z pierwszych, który po wszech­
światowej wojnie udał się w piel­
grzymce do Lourdes.

Pomiędzy „czterdziestu nieśmier­
telnymi", najbardziej odznaczonymi 
przez francuską Akademję, zaszczytne 
miejsce zajmują wybitni katolicy, nie­
którzy z nich, odznaczeni jeszcze za 
czasów tak nieprzychylnych katoli­
kom. We Francji senjorem akademi­
ków jest obecnie Paweł Bourget.

René Bazin, który w powieściach 
swych uwiecznił kilka przepięknych 
katolickich typów, obchodzi 25-lecie 
przyjęcia do Akademji. Książka jego 
„Życie Karola Faucauld“, misjonarza 
Afryki, nabrała szerokiego rozgłosu-

Socjalizm a rodzina
(KAP) W marcowym numerze „Ju- 

gendfuhrung“, organu niemieckiej 
młodzieży socjalistycznej, znajduje się 
artykuł, którego brutalna szczerość 
dowodnie stwierdza słuszność wygła- 
głaszanego często poglądu, że konsek­
wentnie przeprowadzany socjalizm nie 
zgadza się z pojęciem rodziny chrześci­
jańskiej. /

Wykazawszy w czterech wyraźnie 
sprecyzowanych punktach, że, według 
zasad socjalizmu, rodzina jest prze­
szkodą postępu proletariackiego, autor 
artykułu wyciąga takie wnioski: „Z 
tego wszystkiego wypływa żądanie: 
Powiedzmy bez ogródek, że rodzina, 
również rodzina towarzyszów partyj­
nych, jest wrogiem socjalizmu, jest 
warownią reakcji! Nazywajmy rzeczy 
właściwem imieniem; Rozpowszech­
niajmy w’ świecie robotniczym właści­
we uświadomienie w tym względzie! 
Ale samo uświadamianie zapewne nic 
nie zdziała. Za takie mogłyby być np. 
uważane: radykalne uspołecznienie 
zarządów. gminnych,./ zakładanA iio- 
mów dla kawalerów, i miodiieijj i. ¿u.

wspólnych instytucyj mieszkaniowych, 
które uwalniałyby młodzież od przy­
musu domów rodzicielskich, wreszcie 
środki prawne celem ochrony dzieci 
przed rodzicami oraz kobiet przed 
mężczyznami (zakaz wyzyskiwania 
własnych dzieci pod zgrozą surowych 
kar), reforma małżeńska. W związku 
z tem należałoby także przedyskuto­
wać, czy ruchu mieszkaniowego, który 
w przeważnej części wypadków wpły­
wa na utrzymanie i ściślejsze zespole­
nie się rodziny, a równocześnie na 
pewne zamknięcie się na zewnątrz 
względem klasy, czy tego ruchu nie 
trzebaby uważać za reakcyjny. Nie 
dotyczy to oczywiście osiedli wspól­
nych i dla młodzieży.

Wrażenia żyda o Poznaniu
Żydowski, w Krakowie wychodzą­

cy „Nowy Dziennik“ zamieszcza cha­
rakterystyczną korespondencję z Po­
znania o Żydach poznańskich. Kores­
pondent pisze, że według statystyk 
powinno być Żydów w Poznaniu 1180. 
W rzeczywistości jest ich, jak pisze 
„Nowy Dziennik", „nieco, ale nie o 
wiele więcej“.

„Charakterystycznem jest dla Pozna­
nia — pisze „Nowy Dziennik.“ — że — 
chociaż już Sekretarczyk i jego banda za­
milkli, to jednak ludności żydowskiej i 
jej reprezentacji nadal wogóle się nie 
uznaje i oficjalnie nigdy nie... zauważa. 
Prezes kahału nie jest zapraszany na ża­
dne oficjalne urządzenia uroczystości. Już 
się więc i grupę obywatelską — nie uzna­
je." Stadjum pośrednie: Żydów się... to­
leruje.

„W Poznaniu niema dzielnicy żydow­
skiej. Jest tylko prawie w samem cen­
trum miasta, parę kroków od Starego 
Rynku — ulica żydowska, która za cza­
sów niemieckich nazywała się „Juden- 
strasse“, potem Niemcy przezwali ją ina­
czej, a obecnie znowu nazywa się „Ulica 
Żydowska“. Tutaj mieszkają Żydzi (na­
turalnie, że mieszkają także i gdziein­
dziej, w calem mieście), tutaj jest syna­
goga, obok tempel postępowy, oraz kom­
pleks budynków kahalnych z kancelarją 
„gminy syńagogalnej“.

Zwiedzamy wszystkie te instytucje 
pełni melancholji. Wszystko to powstało 
pod aspektem ludności, złożonej z 6000 
dusz, ludności ekonomicznie i kultural­
nie wysoko stojącej, pełnej siły i prężno­
ści. Wspaniałą jest zwłaszcza synagoga 
miejska, zbudowana z czerwonej cegły, a 
wewnątrz pod każdym względem impo­
nująco urządzona. Tymczasem przyszła 
burza dziejowa i cała ta ludność z 6.000 
dusz skurczyła się do oficjalnej liczby 
1800, a nieoficjalnej — 2000. Spadła więc 
do jednej trzeciej, a ta jedna trzecia jest 
dzisiaj, w okresie kryzysu gospodaczego, 
ogromnie słaba.

„Słabość ta, o ile idzie o stronę niego­
spodarczą, jest trochę także i zawiniona. 
Żydzi poznańscy hołdowali za czasów nie­
mieckich skrajnej asymilacji. Nie bvii 
Żydami, lecz Niemcami wyznania mojże- 
szowego. Takie stanowisko mści się na 
tego rodzaju terenie, jak poznański, bar­
dzo rychło i bardzo gruntownie...

„Na czele gminy żydowskiej stoi mło­
dy i sympatyczny adwokat dr. Marcin 
Cohn. Opowiada nam, że większość jego 
kolegów z inteligencji żydowskiej wy­
emigrowała po przewrocie do Niemiec. Z 
wielkiej ilości lekarzy-Żydów zostało w 
w Poznaniu zaledwie siedmiu, czy ośmiu, 
z licznych adwokatów Żydów zostało za­
ledwie dwóch, on oraz adwokat i nota­
riusz p. Lehr. Za czasów niemieckich by­
ło 6000 Żydów w Poznaniu, obecnie jest 
coś ponad 2000, a z tego 70 procent stano­
wią Żydzi, którzy po przewrocie przybyli 
tu z innych dzielnic Polski. Dzisiejsza 
ludność żydowska, to przeważnie kupcy, 
trochę rzemieślników, prawie nic inteli­
gencji. W kupiectwie — prawie wyłącz­
nie manufaktura. Stosunki między spo­
łeczeństwem polskiem a ludnością żydow­
ską — żadne, ani oficjalne, ani nieoficjal­
ne. Położenie gospodarcze — kryzys. Nę­
dzy niema, ale tylko dla tego, że niema 
proletariatu żydowskiego, względnie sfer 
proletariackich. Instytucje żydowskie, pp 
skurczeniu się gminy do jednej trzeciej 
części obywateli, bardzo słabe. W ochron­
ce dla sierót, która może pomieścić 30 do 
40 dzieci, znajduje się zaledwie 14. Za to 
Dom starców pełny, gdyż w województwie 
niektóre gminy żydowskie znikły ¡zupeł­
nie z powierzchni. W ogromnej synago­
dze pustki, przyczem Żydzi niemieccy! są 
jednak bardziej pobożni od KróleWia- 
ków... Życie towarzyskie skupia się w 
dwóch stowarzyszeniach Bnej Brithu. 
Ruch sjonistyczny wcale silny. P. prezes 
kahału jest również/śjonista. W budyn­
ku kahału mieści się) szkoła powszechna, 
utrzymywana przęź samorząd dla dzieci 
żydowskich, poza tem utrzymuje kahał z 
własnych funduszów szkołę religijną. W 
radzie miejskiej niema ani jednego Żyda.“

Rozważania kończą się peanem na 
cześć głośnego swego czasu judofila 
poznańskiego Stachowiaka i jego krót­
kotrwałej, a smutnej pamięci impre­
zy dziennikarskiej oraz napaściami 
na p. Sekretarczyka, który w oczach 
Żyda urasta do jakiegoś tytana — po­
gromcy narodu żydowskiego.

Korespondent występuje wreszcie
,A,> silnie p . ■ - go,; Igom-.że

sukcesy. Poznania .wynikają z braku j

w naszem mieście Żydów, gdy nato­
miast zażydzona Warszawa nie może 
się podźwignąć. A jednak porówna­
nie między Poznaniem a Warszawą 
jasno wskazuje, jak fatalnie odbija się 
na rozwoju miast polskich ciężar ży­
dowski. Oby to było stałem ostrzeże­
niem dla Poznania. Cyfra 2000 Ży­
dów i tak już jest za duża.

Gdzie spędzić wywczasy?
Pewien przyrodnik angielski postano­

wił zabawić się w Robinsona Kruzoe i w 
tym celu wybrał się na wyspę, na której 
prototyp bohatera słynnej powieści Da­
niela Defoe, żeglarz Selkirk, przepędził 
pięć lat (1704—1709). Wyspa Robinsona 
Kruzoe nosi nazwę Mas-a-Tierra i znaj­
duje się w odległości okolą pięciuset 
kilometrów od wybrzeży chilijskich.

Defoe, zdaniem wspomnianego przy­
rodnika, pisząc swe dzieło, które stało 
się najpopularniejszą książką świata, nie 
trzymał się ściśle danych, zawartych w 
„pamiętniku" marynarza-rozbitka, lecz 
niejednokrotnie puszczał wodze swojej 
fantazji...

I tak, uczony angielski twierdzi, że za 
czasów Kruzoe'go nie było papug na owej 
wyspie, jak również nie było istot ludz­
kich, a zatem i „Piątka“ być nie mogła.

Wyspa sama robi wrażenie istnego 
raju. Większość okazów flory tamtejszej 
nie jest napotykana w żadnym innym za­
kątku świata, a liście niektórych roślin 
mają dziesięć stóp średnicy. Obecni, nie­
liczni mieszkańcy wyspy Mas-aTierra są 
pochodzenia hiszpańskiego i trudnią się 
przeważnie rybołostwem. Głównym 
przedmiotem ich połowu są olbrzymie 
homary, o nadzwyczaj delikatnym 
smaku. Ale ponieważ wszystko, a zatem 
i najlepsze homary mogą z czasem się 
„przejeść“, więc tubylcy swe wspaniałe 
raki morskie chętnie zamieniają na — 
konserwy mięsne, śledzie marynowane 
lub jnne „puszkowane“ wyroby!... To też 
kapitanowie skunerów amerykańskich, 
uprawiają ożywiony handel zamienny z 
zawijających raz poraź do Mas-a-Tierrą, 
ludnością wyspiarską.

Mając wszystkiego wbród, wyspiarze 
wiodą żywot beztroski, żyjąc w warun­
kach iście arkadyjskich. Jedyny sklepik 
istniejący w tamtejszej „stolicy“, otwie­
rany bywa dwa razy w tygodniu. Lud­
ność jest nieomal zupełnie odcięta od 
świata i jedyny kontakt z nim stanowi 
radjo, otrzymujące „programy" z Val­
paraiso.

W takiej miejscowości, powiada wspo­
mniany podróżnik, warto spędzić letnie 
wywczasy!
— Największa budowla świata —---- —■

Zdjęcie niniejsze przedstawia gmach, 
jaki buduje znana nowojorska fabryka 
motorów W. P. Chrysler. Będzie to zara­
zem najwyższa budowla świata jako bu­
dynek mieszkalny, który przewyższać 
będzie jedynie paryska wieża Eiffla,

Gmach ten za kilka miesięcy ma być 
gotowy kosztem 15 miljonów dolarów. 
Wysokość jego ma wynosić 247 metrów 
i dzielić się będzie na 68 pięter Pomie­
szczenie stałe w nim znajdzie około 11 tys. 
ludzi. Celom komunikacyjnym wewnątrz 
gmachu służyć ma 26 wind, które stale 
będą czynne. Cały gmach będzie sporzą­
dzony li tylko z materjałów ogniotrwałych 
jak żelazo, cement i kamień, nawet 
podłogi i schody będą cementowane. 
Kolos po wykończeniu stanowić będzie 
istny cud pod względem techniki budo­
wlanej i urządzenia wewnętrznego.

Samochód przedmiotem zbytku.
W ostatnich dniach Najwyższy Trybu­

nał Administracyjny rozpatrywał skargę 
T-wa Akcyjnego Kopalń Węgla „Czeladź“ 
na decyzje wojewody kieleckiego, który 
nie uwzględni! odwołania T-wa od wymia­
ru podatku komunalnego od samocho­
dów, jako od przedmiotów zbytku.

Najwyższy Trybunał Administracyjny 
skargę Towarzystwa oddalił, motywując 
tem, że samochodom T-wa nie przysługu je 
ani osobiste, ani też rzeczowe zwolnienie 
od komunalnego podatku od przedmio­
tów zbytku.

Strajk robotników przy budowie elewato­
ra w Lublinie.

Dnia 16 bm. popołudniu robotnicy, za­
trudnieni przy budowie elewatora zbożo­
wego w Lublinie, w liczbie około 350 osób, 
porzucili pracę, żądając podwyżki płac o 
40, 50 i 60 proc, w stosunku do dotychcza­
sowych poborów. Akcją kieruje Związek 
zawodowy robotników ziemnych i Związek 
zawodowy robotników budowlanych. Prze­
bieg strajku spokojny.

Przemytnictwo nad granicą czecho­
słowacką,

Straż graniczna nad granicą czechosło­
wacką w Żywieczyżnie, na Śląsku Cieszyń­
skim i powiecie bielskim prowadzi obec­
nie ze zdwojoną energją walkę z wrasta- 
jącem tam przemytnictwem. W dniach o- 
statnich walka ta doprowadziła do schwy; 
tania kilku zawodowych przemytników t 
skonfiskowania większej ilości przemyca­
nych towarów, wśród których znajdują się 
papierosy, tytoń, cygara, aparaty radjowe 
i sardynki pochodzenia portugalskiego.

Onegdaj straż graniczna w Zebrzydo­
wicach w pościgu za szajką przemytniczą 
zmuszona była oddać do przemytników 4 
strzały. Przy pomocy psa służbowego jed­
negoprzemy talków schwytano.
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Nad trumną
ś. p. Stanisława Szayny
Zabrałaś nam, śmierci nieubłagana 

człowieka, który był nawpół drogi 
swego życia. Zabrałaś nam charakter, 
sumienie, duszę, którą oddał w całej 
Jej istocie idei świętej dlań i wielkiej. 
Młodemu pokoleniu niepodległej Pol­
ski, tysiącu dusz młodych, kipiących 
życiem, pędzącym naprzód, byle na­
przód, przyszłości narodu, nadziei 
starców skołatanych dniem wczoraj­
szym i dzisiejszym, odjęłaś bezlitośnie 
duszę jedną, szlachetną, mocną — du­
szę tak młodą.

Przyjaciela Wam zbrakło — Mło­
dzi — wielkiego!

Schylcie czoła nad trumną człowie­
ka, który od najwcześniejszej swej 
młodości, do dni ostatnich swego ży­
wota, jak rzadko kto, wierny był ha­
słom naszym. Nie przyszło mu nigdy 
łamać się z sobą, gdy chodziło o za­
sady: idea narodowa, której służył ca­
łe życie była emanacją jego charakte­
ru. Taki charakter i takie serce nie 
mogło służyć innej sprawie.

Ś. p. Stanisław Szayna był jednym 
z pierwszych najczynniejszych i naj­
gorętszych pionierów ruchu Młodych.

Znają go Młodzi całego kraju. 
Wszędzie był, wszędzie cząstkę swej 
duszy, swych niezłomnych zasad 
zostawił, wszystkim podawał serdecz­
ną dłoń przyjaźni, takiej, co się rodzi 
na polu wspólnej walki o ideę. Niema 
ponoć większych przyjaciół nad tych, 
którzy wiążą się w ciężkich nieraz 
chwilach ideowej pracy społecznej. Ś. 
p. Zmarły był wzorem i przykładem 
takiego przyjaciela. I dlatego sam on 
przyjaciół miał wielu, bardzo wielu, 
miał w Poznaniu, Warszawie, Krako­
wie, Wilnie, we Lwowie... Przyjaźń ta 
miała treść głęboką, bo ona sama w 
sobie była treścią. Wyzbyta pozorów 
sentymentu, oparta na wspólnocie po­
glądów, pragnień i dążeń młodego po­
kolenia dzisiejszej Polski, zrodzona w 
warsztacie narodowej pracy na niwie 
uniwersyteckiej, przeniesiona potem, 
z chwilą powstania Obozu Wielkiej 
Polski, na teren szerszy, pozauniwcr- 
sytecki — przyjaźń ta była tym cią­
głym bodźcem, który nie pozwalał 
nigdy popaść w zwątpienie czy bez­
wład. Każdy trud, każde przeciwień­
stwo nikło wobec niezwykłej pogody 
ducha ś. p. Zmarłego, wobec niezło­
mnej Jego woli — zwycięstwa. Jaką 
równowagą umysłu, jaką nieugiętością 
charakteru, jaką szlachetnością serca, 
jaką wielką wiarą, w wyznawane 
przez siebie zasady, odznaczał się ś. p. 
Zmarły — ci tylko ocenić zdołają, któ­
rzy mieli możność kiedykolwiek ze­
tknąć się z Nim bliżej.

Każda rozmowa z Nim przyniosła 
ze sobą zawsze jakąś wiarę, jakąś na­
dzieję, choćby ta rozmowa miała tło 
smutne, takie, którego nam w naszem 
życiu społecznem ostatnie czasy nie 
oszczędziły a które ś. p. Zmarły tak 
głęboko zawsze odczuwał. On wierzył 
w zwycięstwo idei narodowej, wierzył, 
że to zwycięstwo musi wyjść od mło­
dzieży i w tej wierze, uświadomieniu i 
organizowaniu młodzieży poświęcił 
kilka lat dobrego Swego życia, nie­
wątpliwie kosztem zdrowia i kosztem 
również Swoich studjów.

Nie było zebrania, czy zjazdu, na 
którymby nie uczestniczył i nie słu­
żył Swą radą, nie było dzieła dobre­
go, któregoby nie był współtwórcą, 
nie było myśli szlachetnej, . którejby 
nie był rzecznikiem. Ostatnio usunął 
się nieco od pracy społecznej, aby do­
kończyć studjów. I oto wytężonym wy­
siłkiem wywarłszy wrota, które mło­
demu człowiekowi otwierają wstęp na 
arenę szerokiego życia publicznego, 
t. j. uzyskawszy dyplom, na kilka za­
ledwie dni po egzaminie magisterskim 
zaskoczony został przez śmierć.. Juz 
dzielił się z nami Swemi planami, juz 
coś obliczał, ważył, nie smucąc się by­
najmniej, że trudno będzie Mu o od­
powiednią posadę czy praktykę ze 
względu na panujące u nas stosunki, 
już oddawał nart Siebie do dyspono­
wania w pracy społecznej, gdy nagle 
zamilkł, nie wypowiedziawszy słowa
Pożegnania najbliższym Swoim.

Łzy się do oczu cisną, gdy pomy­
śleć, że trzeba pogodzić się ze zniknię­
ciem szczerego, serdecznego przyjacie­
la, tak niezmordowanego współpraco­
wnika, tak szlachetnego, zacnego cha­
rakteru. Jedynie wiara w Boga i spra­
wiedliwość wyroków Jego, nie pozwala 
°ddać się rozpaczy.

Pochyleni nad trumną ś. p. Stani­
sława Szayny, jak On za życia, odwra­
camy myśl od nieszczęścia i bólu, jak 
On za życia wołamy: naprzód, nie 
upaść!

— Przyjacielu serdeczny — Młodzi

Ku Polsce mocarstwowej
Otwarcie Powszechnej Wystawy Kra­

jowej budzić winno w duszy pokolenia 
młodego cały szereg refleksyj na temat 
zadań, jakie mu spełnić przyjdzie w naj­
bliższym czasie, zwłaszcza z chwilą, gdy 
wejdzie na dobre w życie praktyczne, 
gdy z roli obserwatorów, uczniów, czy 
szarych pionków wysunie się na stano­
wiska bardziej odpowiedzialne, umożli­
wiające wywieranie w węższym czy 
szerszym zakresie pewnego wpływu i 
wyciśnięcie na życiu spoiecznem wyraź­
nego swojego piętna.

Minęło pierwsze dziesięciolecie na­
szej niepodległości politycznej, bogate w 
wysiłek ludzi o gorącym patrjotyźmie, 
jednak nie posiadających przeważnie 
dostatecznego przygotowania do zadań, 
które spełniać musieli. Jeżeli mimo to 
droga przebyta w ubiegłych dziesięciu 
latach pokrywa tak ogromny szmat prze­
strzeni, jeżeli państwo nasze wydźwi- 
gnęlo się z zgliszczy wojennych prawie 
o własnych silach, jeżeli jego znaczenie 
polityczne i gospodarcze wzrosło, to jest 
to zaiste pięknym dowodem nieustannej 
pracy całego społeczeństwa — starszego 
i młodszego — ożywionego myślą o 
wspólnem dobru, o wyższym celu, na­
pełnionego świadomością ducha narodo­
wego. Wiódł nas zatem prawdziwie go­
rący patrjotyzm, jednak nie ustrze­
gliśmy się wielu błędów, nie potrafi­
liśmy pracować programowo z pełnem 
zrozumieniem konkretnych celów, ja­
kie stawić sobie jako państwo nie­
podległe powinniśmy. Tylko nieomyl­
ny instynkt narodowy uchronił nas od 
zejścia na manowce, na bezdroża bez 
wyjścia, jakkolwiek droga nasza nie 
była prosta i gładka, jakkolwiek sami 
w niej kopaliśmy sobie przeszkody. 
Ale sani instynkt jest drogowskazem 
ułomnym, niedoskonałym, potrzebuje 
pomocy i uzupełnienia. Nie zawodzi 
on może w chwilach przełomowych, 
gdy na szali jest kwestja bytu czy 
niebytu, jednak nie jest on narzędziem 
pewnem i dostatecznie czułem w okre­
sie pracy normalnej, spokojnej, kiedy 
dokonywają się napozór drobne, ale. w 
sumie przecież ogromnie ważne zmia­
ny w życiu społeczeństwa.

Instynkt narodowy winien stano­
wić kościec pracy młodego pokolenia, 
jednak, jeśli praca ta ma wydać jak 
najbujniejsze owoce, trzeba ją oprzeć 
o pewien system z jasno wytknięteroi 
i przemawiającemi głęboko do duszy 
młodych celami. Doniosłość tych ce­
lów musi się głęboko zakorzenić w 
świadomości ogółu młodych, musi po- 
uszyć wolę do zgodnego i nieustają­
co w wysiłku działania. Zarazem 
ednak szukać trzeba usilnie najprost- 
izych i najlepiej do celu prowadzą-
:ych dróg.

kronika Organizacyjna
— Zebranie referatowe Młodych O. W. 

P sekcji grodzkiej odbyło się dnia 10. b. m. 
w lokalu prży św. Marcinie 65. Licznie 
zgromadzeni słuchacze, wśród których 
znajdowało się dużó nowych zwolenników 
idei obozowej, wysłuchali z zainteresowa­
niem wywodów referenta p. red. Pie­
strzyńskiego. Mówca omówił szereg spraw 
aktualnych z bieżącego życia politycznego. 
Po referacie wywiązała się krótka dysku- 
sja poczem zakończono zebranie odspie- 
waniem „Hymnu Młodych1.

— Placówka Młodych OWP w Stęsze­
wie. Dzięki sprężystym zabiegom p. Ochoc­
kiego powstała w Stęszewie placówka 
Młodych OWP, przynależąca terytorjalme 
dó poznańskiego Wydziału Powiatowego. 
W pracach placówki bierze udział kilku­
nastu co najlepiej zapisanych młodych 
Stęszewiaków. W niedzielę 9. b. m odbył 
się z inicjatywy Młodych Obozu Wielkiej 
Pc lski wielki wiec protestacyjny, na który 
przybyło przeszło 1,000 obywateli miasta i 
okolicy. Wiec zagaił P- A. Weychan, po­
czem płomienne przemówienia wygłosili 
pp Muszyński i J. Bentsz, przedstawiając 
gwałty niemieckie w Opolu oraz P™by 
niemieckie zmierzające do rewizji zachod­
nich granic Polski. Mówcy nawoływali do 
skupiania się w obozie narodowym, który 
stoi czujnie na straży całości granic pań­
stwa. Wywody mówców przyjęto burzłiwe- 
mi oklaskami; wiec zakończono odśpiewa­
niem „Roty“.

— Wielka manifestacja Młotych O. W.
p. w Gostynin. Przy tłumnym udziale oby­
watelstwa odbył się w niedzielę, 5. b. m.,

których byłeś duszą, ślubują wierność 
dochować idei Wielkiej Polski, której 
życie poświęciłeś i z którą w sercu 
przedwcześnie odszedłeś do grobu.

Feliks Fikus.

Pragniemy gorąco, by Polska była 
potężna, by zyskała w krótkim czasie 
mocarstwowe stanowisko wśród rodzi­
ny narodów. Przekonani jesteśmy, że 
tkwi w tem nietylko nasz własny, ego­
istyczny interes, ale że Polska potęż­
na' potrzebna jest światu, bo tylko 
wtedy może spełnić swoje posłanni­
ctwo dziejowe.

Ten punkt widzenia przyswajają so­
bie coraz bardziej politycy państw za­
chodnich; najsilniej reprezentuje go 
w swej polityce kontynentalnej Fran­
cja, docenia jego znaczenie w pełni 
Mussolini, życzliwie go traktuje obec­
ny rząd angielski. Znany publicysta 
angielski, pisujący pod pseudonimem 
Augur, kończy pierwszy rozdział świe­
żo wydanej książki p. t. Eagles black 
and wbite (Czarny i biały orzeł), po­
święcony stosunkom polsko-niemiec­
kim, w sposób następujący: „Polityka 
Europy z postępem czasu natchniona 
będzie coraz bardziej postulatem — 
Polska mocarstwem“.

Pokolenie, które schodzi już powo­
li z areny życia publicznego, musiało 
walczyć ciężko o podstawy wprost na­
szego bytu nie państwowego, lecz na­
rodowego. My jesteśmy w szczęśliw- 
szem położeniu. Obdarowani wolno­
ścią mamy ją umocnić tak, by wro­
gom naszym odeszła wszelka chęć na­
ruszenia jej kiedykolwiek. Jednak w 
wieku XX-tym sprawdzianem potęgi 
danego państwa jest nietylko obszar i 
c> fra ludności, nie liczna i dobrze wy­
posażona armja, lecz przedewszyst- 

S kiem jego siła gospodarcza. Problemy 
ekonomiczne wysunęły się wszędzie 
na front. Najpotężniejsze dziś w świe- 
ćie państwa anglosaskie dytkują in- 

! nym narodom swoje warunki mocą 
swej przewagi ekonomicznej. A doszły 
do tego dominującego bezwzględnie 
stanowiska zrozumieniem doniosłości 
interesów gospodarczych w świato­
wym układzie sił. To też dewizą poli­
tyki angielskiej jest zdanie: „Britisb 
policy is British trade“ (Polityką bry­
tyjską jest handel brytyjski).

Nie wymyślimy nic mędrszego. 
Dopóki w Polsce troska o intensywny 
rozwój życia gospodarczego nie obej­
mie wszystkich bez wyjątku warstw 
społeczeństwa, dopóki nie wykażemy 
się istotnym postępem w dziedzinie 
ekonomicznej, dopóty nic wolno nam 
łudzić się pozorami zbliżania . się do 
mocarstwowego stanowiska w świecie. 
Jako konkretne zadania stawia przed 
nami postulat Polski mocarstwowej 
na drodze odrodzenia gospodarczego, 
o tem napisać zamierzamy innym ra­
zem. D r. M. C h.

wiec manifestacyjny oky^^stwa miasita 
ł Gostynia, zwołany przez Młodych Obozu

Wielkiej Polski. Przy stole prezydjalnym 
zasiedli członkowie Wydziału Pow. w Go­
styniu oraz oboźny powiatowy p. Wozi- 
wodzki. Wiec zagai! kierownik Pow. 
Wydz. Młodych O. W. P. p. M. Hejnowicz, 
udzielając potem głosu delegatowi Komi­
tetu Dzielnicowego Młodych w Poznaniu 
p. inż. Jabłońskiemu. Po referacie, przy­
jętym dlugotrwaiemi oklaskami, uchwa­
lono rezolucję, ostrą piętnującą zaborczość 
niemiecką.

— Prołest Młodych Obozu W. P. w Odo­
lanowie. W dniu 5 maja odbyło się przy 
licznym udziale mieszczaństwa, wlościań- 
stwa i kół urzędniczych zebranie manife­
stacyjne przeciw uroszczeniom dr. Schach- 
ta oraz barbarzyńskim występom tłuszczy 
niemieckiej w Opolu. Zebranie zwołała 
miejscowa sekcja Młodych w porozumie­
niu z tutejszem kołem Z. O. K. Z. Wystą­
pienie delegata niemieckiego dr. Schachta 
oraz gwałty w Opolu napiętnował oboźny 
Młodych O. W. P. dr. Harembski, poczem 
w podniosłym nastroju uchwalono stosow­
ną rezolucję. Mocną i spokojną manife­
stację zakończono odśpiewaniem „Roty“.

— Wszystkie powiaty w Wielkopolsce 
ujęte w raniy organizacji Obozu W. P. W 
niedzielę, 28. ub. m. odbyło się w Ostrze­
szowie w sali hotelu Polskiego zebranie 
organizacyjne Obozu Wielkiej Polski. Na 
zebranie przybyli gromadnie przedstawi­
ciele wszystkich stanów; przewodniczy! 
zebraniu znany obywatel ostrzeszowski p. 
Dirska. Treściwy referat wygłosił p. Fe- 

' liks Fikus z Poznania: mówca na tle cha- 
' rakterystyki polityki bieżącej odtworzył

ideolbgję ruchu Młodych, zdążającego do 
przebudowy ustroju państwowego drogą 
ewolucji duchowej młodego pokolenia. 
Szczery aplauz zebranych był dowodem 
solidaryzowania się z wywodami referen­
ta Na miejscu powstał Pow. Wydział O- 
bozu Wielkiej Polski. Tem samem, na ob­
szarze Wielkopolski ostatni powiat został 
włączony do sieci organizacyjnej O. w. P.

— Młodzi O. W. P. w Piotrkowie Try­
bunalskim protestują przeciw Bwattom 
niemieckim. Młodzi Obozu Wielkiej Pol­
ski w Piotrkowie Tryb, zwołali na dzień 
2 ub. m. zebranie manifestacyjne, aby za­
protestować przeciw gwałtom niemieckim, 
których dopuszczono się na artystach pol­
skich w Opolu. Równocześnie protestowa­
no przeciw próbom naruszania granic za­
chodnich Rzeczypospolitej, ku czemu 
zmierzają zabiegi agenta reperacyjnego 
Rzeszy Niemieckiej w Paryżu, dr. Schach­
ta Wobec licznie zebranego obywatelstwa 
wszystkich stanów wygłosił płomienne 
przemówienie b. poseł prof. H. Popowśki, 
poczem odczyta! odpowiednią rezolucję za­
stępca kierownika Pow. Wydziału Mło­
dych O. W. P. w Piotrkowie Trybunal­
skim, p. Stanisław Ziółkowski. Zarówno 
przemówienie p. Popowskiego jak i rezolu­
cję przyjęto hucznemi oklaskami. Zebra­
nie zakończono w podniosłym nastroju od­
śpiewaniem Hymnu narodowego.

— Odprawa kierowników wydziałów 
powiatowych ziemi radomskiej. W Rado­
miu odbyła się druga okręgowa konferen­
cja kierowników powiatowych i sekretarzy 
z okręgu ziemi radomskiej, łącznie z ca­
łym Komitetem okręgowym Młodych, 
oboźnym okręgowym p. Sołtykiem i po­
słem Młodych p. Jakubowskim. Stwierdzo­
no od czasu pierwszego zjazdu kierowni­
ków powiatowych, który miał miejsce w 
listopadzie ub. r., znaczny postęp w roz­
woju organizacji, obejmującej systema­
tycznie swą działalnością całą ziemię ra­
domską. Za szczególnie intensywną pracę 
organizacyjną zasługują na zaszczytne wy­
różnienie władze obozowe powiatów opa­
towskiego, opoczyńskiego i koneckiego. 
Najbliższy zjazd kierowników powiato­
wych postanowiono odbyć z początkiem 
czerwca.

— Kursy instruktorskie Młodych. W
Rudzie Malenieckiej, pow. konecki, odbył 
się jednodniowy kurs Młodych Obozu \\. 
P dla kierowników placówek i sekretarzy 
z udziałem oboźnego okręgowego radom­
skiego, p. Stefana Sołtyka, oboźnego pow. 
koneckiego p. Tadeusza Jakubowskiego 
oraz posła p. St. Jakubowskiego. Kierow­
nictwo kursu spoczywało w rękach p. 
Stan. Froelicha, kierownika powiatowego 
Młodych. W kursie instruktorskim uczest­
niczyło 30 Młodych z poszczególnych pla­
cówek Obozu na obszarze pow. koneckie­
go. _ W kwietniu odbył się kurs obozowy 
w Radomiu dla Młodych miasta Rado­
mia. — Dnia 28. ub. mieś, zgromadzili się 
na kurs instruktorski Młodzi z kilku pla­
cówek rejonu kunowskiego w powiecie 
opatowskim w Kunowie. Na kursie prze­
wodniczył kierownik Pow. Wydziału Mło­
dych, którego siedziba jest w Ostrówcu.

— Nowe placówki w dzielnicy krakow­
skiej. Z inicjatywy Wydziału Pow. Mło­
dych OWP w Białej odbyło się z końcem 
kwietnia w Komorowicach zebranie Mło­
dych w lokalu Domu im. Ig. Paderewskie­
go Na zebraniu przewodniczył prezes 
miejscowego Stów. Młodzieży Polskiej, p. 
Janusz. O ideologii Obozu W. P. oraz za­
sadach pracy organizacyjnej referował p. 
E Ferens z Białej. W dyskusji zabierali 
głos pp. Janusz, Papiorek i Wojtyłko, po­
pierając myśl założenia placówki Mło­
dych. Wszyscy obecni opowiedzieli się za 
utworzeniem lokalnej placówki, poczem 
już przystąpiono do załatwienia miejsco­
wych spraw organizacyjnych. — W dniu 
29. ub. m. powstała na skutek zabiegów 
Pow. Wydziału w Białej placówka Mło­
dych w Kętach. Na zebraniu organizacyj- 
nem przewodniczył p. Tad. Bogunia, se­
kretarzował p. R. Czermak. Referat o ide­
ologii .Obozu i strukturze organizacyjnej 
wygłosił p. red. E. Zajączek z Bielska.

Z Wydawnictw
— „Myśl Narodowa" po skonfiskowa­

niu. Tygodnik Zygmunta Wasilewskiego 
— „Myśl Narodowa“, poświęcony kulturze 
twórczości polskiej, został ostatnio skonfi­
skowany aż za trzy artykuły: za „Liberum 
Veto“ — sędziwego i znakomitego pisarza 
i publicysty, Aleksandra Świętochowskie­
go, _ Wł. Włodarskiego artykuł p. t. 
„Wspomnienie“ i „Ofensywę“ świetnego 
felietonisty, Adolfa Nowaczyńskiego. W 
miejsce skonfiskowanego numeru 19-go u- 
kazał się nowy numer 20, świecący wiel- 
kiemi oczodołami po artykułach, wyłupa- 
nych przez cenzurę. Na treść numeru 20 
składają się artykuły: „Zagadnienie 
mniejszości“ — Z. Berezowski, „Wszystko 
zapomnieć, wszystko przebaczyć“ — H. 
Rolicki, „Nowy Shaw“ — A. Nowaczyński, 
..Goszczyński w Zakopanem“ — Z. Wasi­
lewski, — Z autografu T. Lenartowicza —■ 
..Błędne teorje wysp" — Z. W., „Wychowa­
nie narodowe“ — T. D., — Nauka i litera­
tura, — Na marginesie. Ze względu na nie­
zwykle ciekawą i aktualną treść winna się 
„Myśl Narodowa“ znaleźć w rękach każ­
dego narodowca. Jeśli zaś chodzi o ostat­
nią konfiskatę, to zaiste „taka plama to 
najlepsza reklama“.



w——,
Mistrz Rostworowski 

o kinie
Krakowski „Głos Narodu“ zamie­

ścił w tych dniach obszerny, nie­
zwykle ciekawy wywiad z głośnym 
w całej Polsce autorem „Judasza“, 
„Antychrysta“ i granej ostatnio w 
Poznaniu „Niespodzianki“ Hubertem 
Rostworowskim, w którym to wywia­
dzie jest m. in. mowa także o kinie.

Posłuchajmy, co mówi wielki pi­
sarz o tej tak zwanej i reklamowanej

muzie“:
„Obrońcy kina wołają nieraz: ach! co za 

aktor! Co za gra! A proszę teraz porównać. 
W teatrze fabuła jest kośćcem, ale czy w 
teatrze chodzi tylko o kościec?! Nie! Tam 
śledzą ludzie każdy ruch, każdy fragment, 
każdą scenę, — przebieg sztuki. Więc cia­
ło i duch sztuki. W kinie niema poza kość­
cem skradzionym z teatru nic. I ten smu­
tny szkielet fabularny dlatego sterczy tak 
niemiłosiernie nagi. Z tego powodu kino 
nie mogąc się oderwać od teatru a nie bio- 
rąc zeń mięsa i nerwu niech operuje swo- 
jemi walorami i nie partaczy zdobyczy 
teatru, psując smak artystyczny. 
Bo, proszę pana, czemże jest kino, gdzie 
czar żywego słowa musi zastąpić brzdąka­
nie muzyczki?! W'vobraźmy sobie teraz 
kino bez muzyki. — Pokaże się, że nie zro­
bi żadnego wrażenia. Usuńmy napisy. — 
Klapa! Na tej tylko pseudoakcji jak na 
klekoczących gnatach siedzi gra aktorska! 
Dlatego nie widzę w tern niebezpieczeń­
stwa dla teatru, ale widzę deprawującą 
rolę obniżania kultury artystycznej sze­
rokich mas. Kino, które pozwala oficjalnie 
trzymać publiczność ciągle w napię­
ciu ciekawości, jest najordynarniejszą 
sensacją literacką! — A publicz­
ność kinowa? — Ha ha! Pamię­
tam raz, gdy wyświetlano „Quo 
vadis“, podczas sceny rzucania się lwów 
na chrześcijan, jakiś pan siedzący za mną 
krzyczy: za prędko! Za prędko! Ponieważ 
niecierpliwa taśma nie pokazała dokład­
nie momentu rozszarpywania. Ta chęć 
wyżycia się w ramach sensacji jest zara­
źliwą, masową psychozą. W tern leży naj­
gorszy wpływ kina; w głodzie sensacji w
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czekaniu: co będzie, co będzie — a nie co 
jest. W teatrze nie chodzi publiczności o 
finał, chodzi o całą sztukę, — w kinie tyl­
ko o finał“.

Sąd chyba wyraźny i — na czasie! 
Ta „zaraźliwa, masowa psychoza“, 
ona to w lwiej części jest przyczynę, 
codziennych tragedyj, dramatów, zbro­
dni i łajdactw, od których roi się for­
malnie na łamach prasy zarówno 
polskiej, jak i zagranicą.

R djo w pociągach
Podpisana została umowa między mi­

nisterstwem komunikacji a firmą „Jerży 
Dormont“ na zainstalowanie radioodbior­
ników w pociągach pośpiesznych dzien­
nych nr. 1 i 2 między Warszawą a Krako­
wem. Koni akty do słuchawek umieszczo­
ne będą w przedziałach wszystkich klas 
nad każdem miejscem. Słuchawki można 
będzie wypożyczać w pociągu za drobną 
opłatą.

Prace nad instalacją są już rozpoczęte 
i mają być ukończone najdalej w ciągu 
miesiąca. Uziemienie przeprowadzone bę­
dzie przez kaloryfery. W jednym prze­
dziale zainstalowany będzie 5-lampowy 
aparat odbiorczy, obsługujący cały pociąg. 
Do aparatu włączony będzie mikrofon, 
przez który technik z kabiny radjowej bę­
dzie zapowiadał poszczególne audycje. 
Prócz krajowych będą również odbierane 
audycje zagraniczne.

Groźba powodzi na Pokuciu
Starostwo w Perehińsku zostało zaalar­

mowane o groźnym stanie rzeki Łomnicy, 
między Perehińskiem a Niebyłowem, gdzie 
rzeka ta z powodu szybkiego topnienia 
śniegu w Gorganach przybrała w ogrom­
nych rozmiarach i przerwawszy drogę za­
grażała domostwom w pobliżu położonym. 
Do późnej nocy bawił w Perehińsku staro­
sta wraz z komisją bezpieczeństwa pu­
blicznego i wydał zarządzenia ochronne. 
(Paz).

Wydawnictwa
rzemieślnicze

„Przegląd Stolarski". Ukazał się nr. 9 
tego dwutygodnika o bogatej treści z licz- 
nemi ilustracjami. Treść m. in.: K. Juń- 
czyk: Ogólne zasady trawienia drewna. — 
J. Leja, arch.: Sypialnia/— Dr. L. Rząd- 
kowski: Całokształt traktowania powierz­
chni drewna V. — Fr. Żołędziowski: Nau­
ka pracy w rzemiośle. — Zwiedzajcie P. 
W. K. — Pawilon rzemiosł na P. W. K. — 
Sprawy rzemieślnicze. — Sprawy podat­
kowe. — Porada prawna i fachowa.

„Warsztat Metalowy“. Nr. 9 tego tygod­
nika zawiera bogatą treść z licznemi ilu­
stracjami. Artykuły: Gwinty: (inż. St. Ta- 
bulski). — Kadm i jego zastosowanie w 
technice. — Przykrój narożnika gzymsu 
z blachy (Fr. Ober). — Elektryczny napęd 
obrabiarek do metali. — Warsztat Samo­
chodowy: Łożyska korbowodów i ich na­
prawa (inż. T. B.) — O ubezpieczenie ręko­
dzielników. — Parę słów o średniowiecz­
nych cechach. — Sprawy rzemieślnicze. — 
P. W. K. i t. d. Redakcja i Administracja 
„Przeglądu Stolarskiego“ oraz Warsztatu 
Metalowego“: „Par" Poznań, Al. Marcin­
kowskiego 11.

Adresy gości P. W. K.
Z Amsterdamu:

Lewe Jac, Hotel „Polonia“.
Z Berlina:

Mottek, Hotel „Continental".
Z Białogrodu:

Stojanow Roko, Hotel „Polonia“.
Z Bydgoszczy:

Kużajówne Halina i Zofja, św. Józefa 5, II 
u p. Luśąrowej.

Reichert Johann z żoną. Hotel „Polonia"
Z Czarnkowa:

Klessa lgnący z żoną, Hotel „Wiktorja“.
Z Chyłonji:

Czubek Czesław, Hotel „Wiktorja“.

Z Gdańska: t
Mokwa Marjan, Hotel „Wiktorja“. 
Pusdrowski Leon, Hotel „Continental“*

Z Katowic:
Hirsch Jan, Hotel „Continental“. 
Modrzycki dyr., Hotel „Continental“, 
Pierończyk Franciszek, 3 Maja nr. 7, IL

Z Kościana:
Bibrowicz dr., Hotel „Wiktorja“.

Z Koszkw:
Szenic, Hotel „Continental“.

Z Krakowa:
Urban, Hotel „Continental“.

Ze Lwowa:
Kamińska Janina, Hotel „Wiktorja“.

Z Nowego Jorku:
Hartwig Eugene, Hotel „Britania“.

Z Oslo:
Arentz Hermann, Hotel „Polonia“.

Z Prudnika:
Rojewicz Henryk, Hotel „Polonia“.

Z Kokosowa:
Książę Czartoryski, Hotel „Continental“.

Z Rzymu:
Temmaso Leguio, Hotel „Polonia“.

Z Tarnowskich Gór:
Smyczyński Zbigniew, św. Józefa 5, II, 

u p. Lusarowej.
Z Torunia:

Olechniewicz Kaź., Hotel „Polonia“.
Z Warszawy:

Gutowski Edward, uL Kwiatowa 9, u p. 
Gapskiej.

Lisowski, Hotel „Continental“.
Miklaszewski Roman, Hotel „Polonia". 
Oulmont Charles, Hotel „Polonia“. 
Szczepski Bron., Hotel „Polonia“. 
Szulakiewicz Stanisław z żoną, Hotel

„Continental“.
Zieliński Jan, Hotel „Continental“.

Z Wysokiej:
Wesołowski Stefan, Hotel „Wiktorja“.

1

KRYNICA
nowootwarty Pensjonat „Ha!duczek" pod 
Zarządem Heleny Ohlertowej, byłej właścicielki 
pensjonatu w Karwi, położony w najpiękniejszej 
dzielnicy. Pokoje słoneczne z balkonam' woda 
zimna i ciepła. Kuchnia wykwintna. Ceny bar­
dzo przystępne. — Zgłoszenia zw 16 334
Rembertów pod Warszawą lub Krynica.

w

Ksiażkawyhilansista
z branży zbożowej, biegła siła na stałą posadę po­
trzebny zaraz. Wyczerpujące zgłoszenia z poda­
niem referencji, odpisem świadectw oraz wymaganej 

pensji uprasza 6124
ZIARNO, Sp. z. z o. odp., Pakość (Wlkp.)

Cegielnie
nowoczesne urządzenia mechaniczne dla cegielń
jak prasy, walce, kołotoki, wyciągi, maszyny 
parowe, kotły, motory ropne, transmisje i t. d.

dostarczają natychmiast 1 na bardzo dogodnych
warunkach

Zjednoczone Fabryki Maszyn, Kotłów i Wagonów 
L. ZIELENIEWSKI i FITZNER GAMPER S. A.

KRAKÓW. np 13 054

Biuro handlowe
z telefonem i t. d„ przy Placu Wolności, I. p., front, do wy­
najęcia. Oferty do eksp. Kurjera Poznańskiego pod zw 16 400

Licytacja przymusowa
W sobotę, dnia 25 maja r. b. o godz. 11 przed południem 

sprzedam w Kopczynowie, publicznie najwięcej dającemu-za 
goto k ę. , basen kiszonej kapusty. np 10 437

Obejrzeć można 15 minut przed przetargiem. Zbiórka 
na dworcu w Sulęcinku. v , . , , - , .Kraski, kom. sądowy w Środzie.

W centrum miasta tuż przy 
Zamku, . elegancką sypialnię 
(dwa łóżka) oraz gabinet mę­
ski z telefonem i maszyną do 
pisania, wykwintnie umeblo­
wany, balkon, elektryka, sło­
neczno, wynajmę na okres 
P. W. K. (ewtl. krótszy czaso­
kres), Adres wskaże Kur jer 

Poznański zp 16 414

21 ZGUBY za
W drugie Święto

pomiędzy godz. 22 a 23 pozosta­
wiono w taksówce aparat foto­
graficzny i statiw. Uczciwego 
znalazcę uprasza sig o oddania 
za wynagrodzeniem w firmie ó. 
i S. Stempniewicz, ul. M. Focha 
nr. 55. zdpw90 43f

22 ROZMAITE X
Kołdry

przyjmuje w prace. Smoczyńska. 
Kwiatowa 8. bpw 3633

„Informacja“
św. Marcin 11, poleca nokoje 
umeblowane. zdpw 90 566

27 SZUKA PRACY

Ogłoszenia do 80 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy do iednej trzeciej cenie 

drobnych

Inteligentny pan
posiadający wyższe wykształcę 
nie i wiadajacy płynnie jeżyka­
mi polskim, niemieckim i fran­
cuskim poszukuje jakiejkolwiek 
posady na P. W. K. Oferty Ku­
rier Pozn. zdw 90125.

28 WOLNE MIEJSCA

Ekspedientka
branży rzeźnickiej zaraz potrzeb­
na. Bittner. Wierzbiecice 23.

 dwp 6112
Dwie służęce

z gotowaniem od 1 czerwca mogą 
sie zgłosić. Bittner. Wierzbiecice 
23 dw 6 111

Ekspedientka
ną zastępstwo potrzebna zaraz. 
Bittner, Wierzbiecice 23.

dw 6113
Wywrofkarza

Kwaśniewski. Graniczna 5.
Szofer

zawodowy obeznany z samocho­
dem Chevrolet może zgłosić • ie 
w firmie Sieredzki i Szulc, T. z 
o. p., św. Marcin 43.

Przedpiata czerwiec juiy i. ic oba .azem włącznie bygouiuoww^o lOuatKa Uustr.
„J lustracja Poznańska” : w Poznaniu w eksped. zł 4.00, w agenciacb w mieście zł 4.50, 
i odnoszeniem do domu w Poznaniu zł 4,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Pozna­

niem miesięcznie zł Kwartalnie zl 14,58. pod opaska w Polsce zł 6,00, pod opaską w innych «rajach zł 11,00.
W razie wypadków, spowodowanych siła wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków itp., wydawo. nie odpowied­
zą dostarczajoie pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się niedostarczon. numerów lob odszkodowana.

Telefony do redakcji i administracji: 4461. 1476, 3307. 3524. 3525. 4072, w

(j GrincyAnia “troült as gr, ne «tronie l-łimmi 80 gT, aa «tronie eiwartoi 100 n o a stro.X'kJbZcma nie dragi«] 120 gr, pried wiadomościami potooznemi 200 gr od 1-tomowego milímetro Ogłosio-
. nia skomplikowano orał i żastrżeŻMiim mie|8ca 20»| 7adwvżki' OgtoózeUodotXd«nU 

porannego przyjmujemy do godz. 18,80, w nagły oh wypadkach do godz. 22 o stróża: do wydania ¿ieczornegidogodz ”a 
7. 9raedf*1?teciBe d0 ?<>dl- * oriod oot. Drobne ogłoszenia słowo napisowe (ttustoi 30 gr. każde dalsze słowo 18 gr Za różnicę nuędzy zestawem a wysokości, ogłoszenia, powstało wskntek matrycowania, wyitawnietwa ¿e odpowiato 

niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524. — P. K. O. Poznań nr. 200149.

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia 
trudności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony, odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej 
sposobności. Zamówienie prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkioh egzemplarzy bez 
przerwy. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania .Kurjera Poznańskiego”.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejscd
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Kur jer Poznański
(Wychodzi dwa razy dziennie — 
razem 20 stron, co tydzień 

bezpłatny dodatek
,Ilustracja Poznańska“)

Poznań
miesiąc

czerwiec 1828 r. 4,00 0,86 4,98

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego, 
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

____ < » dnia ——

Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Kurj er Poznański
(Wychodzi dwa razy dziennie — 
razem 20 stron, co tydzień 

bezpłatny dodatek
„Ilustracja Poznańska“)

Poznań miesiąc

DKM 1929 i. 4,00 0,86 4,86

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.
—
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